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Zarząd Związku zawodowego pracowni

ków kolejowych zwołał na dzień 16-y maja, o 
godz. 10-ej przed poŁ naradę delegacji kole
jarskich z dyrekcji warszawskiej, radomskiej, 
krakowskiei i lwowskiej celem powzięcia u- 
chw-aiy, czy strajk ma nastąpić czy też nie. 
Uprzedzając postanowienie, komuniści, dla 
których strajk jest „ćwiczeniem rewoiucyjnem", 
tue zaś walką o polepszenie bytu, którzy u- 
•nyślme wywołują strajki dla spowodowania 
zamętu i rozstroju — sprowokowali strajk w 
warsztatach kolejowych węzła warszawskie
go. Był to więc strajk anarchiczny, nie oparty 
ha woli organizacji, było to wyłamanie się z 
pod dyscypliny, która musi istnieć w związku 
zawodowym, jeżeli ten ma mieć jakieś znacze-

no, zapanował nad knowaniami i wichrzenia- 
mi komimisiyczneini — p. Eberhardt zaczął 
się srozyć przeciwko Związkom zawodowe
mu i Wszelkimi sposobami utrudniać mu jego 
zadanie.

Gdy Zarząd Związku chciał wysłać depe
szę, komunikującą ogółowi kolejarzy w całym 
kraju, że strajku me będzie — depeszy tej nie 
przy jęto i nie rozesłano.

Nie przyjęto również następującej depe
szy:
Do wszystkich kolejarzy Dyrekcji Radomskiej 

odpis Radom A.
Strajk wynikły żywiołowo w warsztatach 

węzła warszawskiego należy uważać za spra-

Maipa poniższa wskazuje nam straty tery- 
! tarjaline Niemiec, ustanowione wyrokiem koa- 
: licji. Niemcy, którzy w ostatecznym wyniku tej 
; wojny widzieli powaiony niemal świat cały, 

tarzający się u stóp swych hwycięzoów, tym- 
ezasean sanu powałem zostali i muszą w stra- 
sztiivvem upoikiorzeiiMiu litera po hienie wyko
nywać surowe nakazy, bo karzące już nie 
sprawców, lecz często uiew-.iauy lud, który «»» 
cierpiał pod batogiem miilataryzm/u.

Tu nozpatoy my pobieżnie, oo m. terytoę-

nie dla walki robotniczej. Robotnicy z warsz- i  w? w <»§ści lokalną pracowników tego węzła.
tatów ulegli naciskowi komunistów, ich nie 
przebierającej w środkach demagogji. Z war
sztatów rozbiegło się hasło strajkowe po li
nji, pociągając mektóre wydziały służby kole
jowej w Warszawie. Strajk wybuchł o godz. 
7-ej rano. Gro żuło całkowite powstrzymanie 
ruchu. Pociągi me wyruszały.

Wówczas prezydjum Zarządu Związku 
postanowiło nie dopuścić do katastrofy, jaką 
t>yP>t>y całkowite wstrzymanie ruchu. Pragnę
ło ono okiełznać ten „daikś“ strajk, aby g j  
*nóc natychmiast zlikwidować, gdy tylko za
padnie uchwala dla całego kraju o nie wszczy
naniu strajku. W tym celu wysłano następują
cą depeszę:

De wszystkich kolejarzy
węzła warszawskiego!

W węźle warszawskim wybuchł strajk ży
wiołowy. Aby dać możność względnego utrzy
mania ruchu, jest wyłoniona specjalna komi
sja kierująca, która postanowiła uruchomić 

pociągów następujących kategorji: a) a- 
Prowizacyjuych, sanitarnych i wojskowych we 
Wszystkich kierunkach; b) podmiejskie ucz
niowskie popołudniowe weciług rozkładu. 0- 
Prócz tego deleguje się przedstawicieli komi
sji na ciyżur na następujących posterunkach: 
‘ ha biletowych, posterunków ruchu, centraii- 
^ e ji, telegrafów i telełonów, depo i drużyn 
wonduktorskich. Wzywa się Administrację 
Kolejową a także kolegów kolejarzy do 
^fpółdziałanta w tej akcji. Jednocześnie za
wiadamia się, że musi być stale niezbędna 
“ czba pracowników w służbie ruchu i skla- 
*ach opałowych.

Komisja kierująca
Mieczysław Sułkowski

Każdy człowiek bezstronny przyzna, że 
‘•Komisja kierująca1 depeszą tą zmierzała do 
Powstrzymania strajku, m e pozwalała mu się 
Wzrosnąć, wyrywała go z rąk niepoczytalnych 
archolów komunistycznych. Jakoż wmtesza- 

się komisji odrazu oddziałało porządkują- 
•, * hamująco — cały szereg pociągów uru- 
borniono. Była to tern większa zasługa, że 
dmtnistracja kolejowa straciła głowę i nie 

%r&działa co robić.
Na naradzie delegatów zapadła uchwala 

sprawie nierozpoczynania strajku. 0  tej u- 
_  wale wiedział p. minister komunikacji, po- 

bważ na naradzie był obecny przedstawiciel 
f8lnisterjum. Z uchwałą tą zarząd Związku o- 

z delegaci udali się na wiec, gdzie komuni- 
. *  korzystając z podniecenia tłumu, wśród 

‘/e g o  była ogromna ilość n e-kolejar/y, 
ZeProwadzili rezolucję strajkową.

Oczywiście jednak zarząd Związku utrzy- 
w mocy uchwalę o nierozpoczynanmtoał

j j J  „Komisję kierującą" rozwiązano. Ża
rtów tW.iił:ĉ u uie leż gróźb komur
6ii . ’ którzy zażądali, aby podał się do dyu

1 deriftiTT, „  i________-i-
* •  ruz^IaL

Ale tu 1 pomocą komunistom przyszedł 
P- minister komunikacji Eberhardt...

• ta r a n k i381 Zarząd Związku w jegonast poprzeć Zarząd Związku w
*aini» 7 Ch ° nie^°Puszczenie do katastrofy, 

Przyczynić się do tego, aby Związek 
®ł’t któreg'' statut świeżo ulegaJdzowa-

Nawołujemy kolegów do spokoju i pracy. Re
zolucja zjazdu o aieprzerwtamiu pracy od
dzielną depeszą.

Delegaci Dyrekcji Radomskiej: Ekiert,
Górski, Gójski, Cygański, Tołwiński, Fiok,
Imbor, Michalski, Mołdawa, Kowalski

Jakto? Więc p. minister komunikacji nie 
puszcza depeszy, wysianej celom saaegannia 
strajku?

A no, takt Takich mądrych mamy mini
strów!

P. m inister odebrał Zarządowi Związku 
prawo bezpłatnego wysyłania depesz! Nie 
mogły więc pójść depesze o zażegnaniu straj
ku.

Prawo bezpłatnego wysyłania depesz przy
sługuje Zarządowi Związku na podstawie 
statutu, uchwalonego przez Radę ministrów. 
A więc tylko Rada ministrów miałaby prawo 
zawieszenia lub zmiany tego paragrafu statu
tu. P. minister czy też jego podwładny, p. Ja
kubowski (prezes dyrekcji warszawskiej) po
pełnił więc bezprawie.

Oto depesza p. Jakubowskiego:
16. V, godz. 7 min. 50 w.

Okólnikowe po linji i Dyrekcji odpis M. K.
Wobec tego, źe obecny Zarząd Związku 

dane mu prawo bezpłatnego podawania de
pesz po iinji nadużył i wykorzystał w celach 
przeciwpaństwowych, okólnik mój nr. 66 od
wołuję i aż do odwołania zabraniam przyjmo
wać od członków Zarządu Związku wszelkich 
depesz inaczej jak z moją aprobatą, Telegra- 
liści, którzy przyjmą lub podadzą" depeszę 
wbrew niniejszemu zakazowi, podiegają nie
zwłocznemu uwolnieniu ze służby.

Jakubowski.
W jakich-ie to „celach przeciwpaństwo- 

wych" Zarząd Związku wyzyskał swoje pra
wo wysyłania bezpłatnych depesz?

Kto ma choć kropię oleju w głowie i od
robinę dobrej woli, nie mógłby się w działal
ności Zarządu dopatrzeć ani śladu „celów 
przeci wpańst wo w ych“. i'a  rząd Związku robił 
w szystk o , co mógł, aby strajk zażegnać — a p. 
Jakubowski bredzi o „celach przeciwpaustwo- 
wych".

Gdzież one były? A no, biurokracja kole
jowa dopatrzyła się ich w depeszy, rozesłanej 
do kolejarzy węzła warszawskiego, gdy strajk 
w wa, .zlataeh i na stacji wybuchł i gdy Za
rząd Związku starał się skutecznie o zlokali
zowanie go i odjęcie mu cech najszkodliw
szych, zanim — na podstawie uchwały — bę
dzie go można zlikwidować.

To zostało uznane przez bezmózgieh dyg
nitarzy kplejowych za przestępstwo, za dzia
łalność przeciwpańslwową.

Z jednej strony komuniści, z dm g'ej — p. 
Eberhardt i Jakubowski napadli na Zarząd 
Związku w nadzwyczajnej zgodzie. Tylko, że 
komunistom nie udało się skłonić Zarządu do 
niewysylania depeszy o zaniechaniu strajku. 
Natomiast p. Eberhardtowi i Jakubowskiemu 
udała się ich akcja „państwowa": uniemożli
wili Związkowi wysłanie tej depeszy!

A teraz zobaczmy, jak to p. Jakubowski 
oświetlił strajk w swojej depeszy, wysłanej o 

godz. 9-ej wlecz.

jałnie warunki pokojowe odbierają. Na zacho
dzie: granica holenderska pozostaje ndenaru- 
szona, belgijska przenosi się na wschód, za
garniając na rzecz llelgji (na południe od A- 
kwJBgramu) okręgi Eupein i Mahnody, wyine- 
szące obszar okoto 1,600 kim. kw. Alzacja i 
Dolaryng,a, o obszarze 14̂ XX) klan. kw„ perły 
przomyslu niemieckiego, odpadają napowuót 
dw Francji, przy której były do r- 1871. Na 
rzecz ostatniej przyznano na lat 15 t  zw. za
głębie rz. Saary (na mapie naszej pokratkowa-

toLorrjA.
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ne), którego kopalnie węgla mają wynagrodzić 
Irancję za zaiszicauiue kopamie na obszarze 
ir-ancuskm, ostatnio piwez Nnemców okupowar 
oym. Dalej gratnuca Uegme na poJudmiu — ze 
Szwajcatrją, połudaio - wschodzi e — z A ustają 
i Czechami aż do śląska Górn ego — niema ru
szona. Tu na rzecz Polski odpadają: Śląsk Gór- 
uy—13.000 kim. kw., Ks. Poznańskie—25,000 
kim. kw., z Prus Zachodnich — część wscho
dnia około 20,000 kim. kw. Gdańsk twarzy o- 
sobną jednostkę autonomiczną o 2000 kim. 
law-, południowa zaś część Prus Wschodowa 
podlega plebisc) tc\vi i napewno przyłączona 
będizle do Polski. Wreszcie północna część 
Prus Wschodnich za rz. Niemnem odpada na 
rzecz Litwy. Prusy Wseh. stają się niejako k>  
lonją niamieeką w Europie, jedyną, bo inne 
kiol«uij.e iah — pozaeuropejskie — do nich już 
nae wrócą. Wreszcie na północy granica z Da- 
nją przesuwa saę na południe. Obszar duńsko 
szlćiawioki, który był w posiadaniu Niemiec od

r. 1866, podlega obecnie plebiscytowi i wątpli
wego jest, czy do nich wiróa. Rzeczą zmamiienr 
ną jest, że obszar ten, na mocy traktatu pra
skiego z r- 1866 pooiegaJ plebi»cytow,i: ludność 
sarna miała zadecydować, do Kogo należeć 
chce, czy do Prus, ozy do Danji. Waronek teo 
przez za one Prusy do dziś dnia nie był dotrzy
many, plebiscyt wogóle przeprowadzony nie 
był.

Tak okrojone zostają Niemcy w Europie 
Jeżeli w stosunku do obsizaru strata ich euro
pejska jest oiklą w porównaniu ze stratami 
obszarów kolomjalnyeh, to pod względem tre
ści strata pierwsza jest klęską nierównie gro
źniejszą: Alzacja z Lotaryngją, zagłębie Saary, 
oraz Śląsk Górny były tak nieocenionymi klej
notami, że bez nich djadem niemiecki traci 
nie>mal cały swój blask.

Pozostaje Nieme urn jedma nadzieja: fch 
niezmiernie pracowity lud, a  to jest — wielka 
rzecz! Faber.

 ̂ v^Mr\ûin i
,^iie zważając na wezwanie czcigodnego 

generała Hallera i prezydenta ministrów, Pa
derewskiego, oraz na cały szereg uchwal kół 
na linji j zjazdu pracowników dyrekcji Ra
domskiej, oraz pomimo uchwalonego przez 
Sejm dodatku drożyźnianego Zarząd Związku 
zainicjował w celach partyjnych strajk w wę
źle warszawskim, kłóry dzięki poczuciu obo
wiązku względem Ojczyzny znacznej większo
ści pracowników kolejowych spełzł ma ni- 
czem, nieliczne tylko bandy usiłowały sterory- 
zować większość. Wszyscy, którzy nie stali na 
wysokości zadania i opuścili swe stanowiska 
służbowe, przyczyniając się choćby pośrednio 
do strajku, zostali zwolnieni i postawieni w 
stan oskarżenia.

Jakubowski".

Zdumiony czytelnik przeciera oczy. Prze
cież to są jawne kłamstwa — to, oo tełegrafu- 
% O. Jakubowski. .Zarząd Związku mirV >

wał w celach partyjnych strajk w węźle war
szawskim"...

Jest to krzyczący fałsz. W jakim to celu
zrobił p. Jakubowski?

Ażeby zemścić się na Związku zawodo
wym za to, że Związek ten — w imieniu ogó
łu kolejarzy — domaga się jego usunięcia!

Dygnitarze kolejowi, znienawidzeni przez 
ogół kolejarzy, zapragnęli wyzyskać sposob
ność, aby Związek rozbić. Komuniści postąpi- 
li wbrew dyrektywie Zarządu Związku, ko
muniści wywołali strajk, któremu Zarząd 
Związku był przeciwny, który starał się ota- 
mować i zlikwidować — a taki p. Jakubowski 
telegrafuje: „Zarząd Związku zainicjował w 
celach partyjnych strajk w węźle warszaw- 
skim"—

Niesłychane!
Ale oto głos 9amego p. Eberhardla, mini

stra komunikacji, depesza jego, wysłania o g. 
** 19 wiem,
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Do wszystkich przodowników 1 Hwi»rz©hni- 
ków węzła warszawskiego.

Wice - prezes Związku Zawodowego ko
lejarzy depeszą Nr. 683 z dnia 16. V wezwał 
koiejarzy węzła warsizawskiego do częściowe
go strajku, zezwalając tylko na uruchomienie 
niektórych pociągów, jako to: wojskowych,
sanitarnych i uczniowskich i wyznaczając spe
cjalnych komisarzy na wszystkie posterunki. 
Wobec tego, ie  w chwili obecnej każde, choć
by czasowe przytamowanie (zatamowanie? 
— R ed .)  ruchu jest zdradą wobec ociekającej 
krwią Ojczyzny, wzywam wszystkich pracow
ników kolejowych do podjęcia pracy i oporu 
względem namawiających do strajku. Wyzna
czonych komisarzy na posterunki polecam 
nie dopuszczać, gdyż kierowanie ruchem po
ciągów należy wyłącznie do Dyrekcji Ruchu. 
Wszystkich pracowników, którzy opuścili swo
je  posterunki, czem uniemożliwili wyprawie
nie niektórych pociągów lub swą nieobecno
ścią opóźnili ich wyprawienie, polecam nie 
dopuszczać do dalszej służby i wykaz imienny 
ich przedstawić ml niezwłocznie.

Eberhardt.
Wysyłając tę depeszę p. Eberhardt wie

dział bardzo dobrze, to  zarząd Związku wraz 
s delegatami powziął uchwalę przeciwko 
strajkowi. Wiedział o tern, ale powiedział — 
coś wręcz przeciwnego. P. Eberhardt świado
mie przekręcił i umyślnie przeinaczył tekst 
depeszy do pracowników warszawskiego wę
zła kolejowego. Nie było tam bowiem absolut
nie żadnego wezwania do częściowego straj
ku. Przeciwnie, było skonstatowanie najzupeł
niej zgodne z prawdą, ie  strajk wybuchł ży
wiołowo, to jest bez przyczynienia się odpo
wiedzialnej organizacji kolejowej, zgoła od 
Zarządu niezależnie. P. Eberhardt przekręca 
również Intencję tej depeszy, mówiąc, że Za
rząd „zezwala tylko na uruchomieni© niektó
rych pociągów" (przyczem p. Eberhardt pomi
ja pociągi aprowizacyjne) — tymczasem Za
rząd starał się skutecznie o W), aby chwilowo 
przynajmniej najważniejsze pociągi zostały 
uruchomione.

Jakżeż to nazwać? Co to wszystko zna
czy?

Ministerjum komunikacji * całą pasją, 
nie przebierając w środkach, za pomocą ca
łego szeregu przekręceń i wprost zmyślonych 
twierdzeń, podkopuje Związek eawodowy, 
który daj© odpór wichrzeniem komunistyczr 
aym, który nie dopuszcza do katastrofy, jaką 
•w dzisiejszych warunkach byłby powszechny, 
albo choćby na większą skalę, strajk kolejo
wy.

Jak ie  to sobie wytłumaczyć! Oto na
przód różnym dygnitarzom kolejowym, do
radcom p. Eberhardta, chodziło o rozbicie 
Związku zawodowego. Panowie ci są wroga
mi organizacji robotniczej i pracowniczej, pa
nowie ci chcieliby rządzić jak kacyki, a to 
jest niemożliwe przy istnieniu silnego i świa
domego swych zadań Związku zawodowego. 
Ukazy z powodu strajku podpisali tacy dygni
tarze jak p. Jakubowski, p. Lesiewicz, któ
rych usunięcia kolejarze się domagają, któ
ry ch nazwiska widniały na tablicach w po
chodzie kolejarskim 1-go maja z poprzedza
jącym wyrazem: proca! Panowie ci chcieliby 
oa gruzach Związku oprzeć swoje kacykow- 
skie trony 1 Wichrzenie komunistyczne dało
im pożądaną sposobność do wystąpienia _
przeciwko Związkowi zawodowemu.

Ale była jeszcze druga przyczyna, która 
nam tłómaczy ten fakt zdumiewający nierozu- 
mem, ie  ministerjum komunikacji zwalcza or

ganizację, która wystąpiła przeciwko strajko
wi. Oto p. ministrowi komunikacji chodziło 
o to, aby pokazać, że to en strajk złamał, że 
on do strajku nie dopuścił! Nie chciał, aby 
sprawa strajkowania lub ni ©strajkowania za
leżała od decyzji Związku zawodowego. Nie 
chciał, aby było jasnem dla każdego, że kole
jarze w całym kraju nie zastrajkowali dlate
go, że Związek nie pozwolił na strajk.

Dlatego p. Eberhardt i sam, i z pomocą 
podwładnych swoich dygnitarzy insynuuje, ie  
to Związek wywołał strajk częściowy w wę
źle warszawskim, dlatego użaja, ie  Zarząd 
Związku wraz z delegatami powzięli uchwalę 
przeciwko strajkowi, dlatego samowolnie i 
bezprawnie odbiera Zarządowi prawo wysy
łania bezpłatnych depesz.

P. Eberhardt pragnąłby sprowadzić Za
rząd Związku do roli wykonawców rozkazów 
dyrekcji. P, Eberhardt sroży się przeciwko 
Związkowi, ponieważ ten stoi na straży in
teresów robotniczych i ni© da się użyć za na
rzędzie z jednej strony wichrzycielom i de
magogom komunistycznym, ale z drugiej stro
ny również — wstecznikom reakcyjnym, oraz 
biurokratycznym dygnitarzom, pozostałym w 
spadku po carskim 1 c, L  austrjaokiem kole- 
jarstwie.

P. Eberhardt już powziął cały szereg za
rządzeń represyjnych.

Zawiesił w urzędowaniu prezesa Zwiąż- 
kn kolejowego — ob. Stanisława Kruszew
ski ego.

Zarząd Związku, na którego czele stoi ob. 
Kruszewski, przeciwdziałał strajkowi i ni© 
dopuścił do wybuchu poważnego strajku. Za 
to ob. Kruszewskiego zawiesza się.

A dalej .taki ukaz, rozesłany wczoraj o 
godz. 10 m. 20 rano:

 ̂„Stosownie do depeszy N Z. z dnia 16 
maja za Nr. 282 poleca się niezwłocznie uwol
nić ze służby wszystkich tych funkcjonarjuszy 
i urzędników, którzy wczoraj opuścili swe 
posterunku Uwolnienie uważać od 16 maja. 
Nadto będą pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej.

R N. 317 Lesiewicz".
A więc bez żadnego dochodzenia, bez 

rozstrzenia sprawy — wydalić wszystkich 
pracujących, którzy zastrajkowali. I na dobit
kę grozi się im „odpowiedzialnością karną" — 
za sam fakt strajku, według moskiewskich 
wzorów, chociaż Korfanty i ks. Lutosławski 
ni© przeprowadzili jeszcze ustawy przeciw- 
strajkowej w Sejmie!

Niedość tego! Mircistcrjum komunikacji 
obeenio samo prowadzi strajk. Wczoraj mnó
stwo robotników chciało wrócić do pracy. Ni© 
wpuszczono ich do warsztatów, otoczonych 
wojskiem.

Władze nie pozwoliły na, wiec, który miał 
się odbyć wczoraj o 10-ej i na który mieli być 
wpuszczeni tylko kolejarze. Wiec ten nie
wątpliwie wypowiedziałby się za powrotem 
do pracy.

Ale ministerjum komunikacji chce od
nieść zwycięstwo nad strajkiem. Strajk by 
zgasł może już dziś — więc ministerjum pod
trzymuje go na złość Związkowi P. Czarkow
ski, dyrektor wydziału mechanicznego wy
wiesił ołówkiem pisane (widocznie spie
szno mu było) — ogłoszenie, oznajmiające o 
zamknięciu warsztatów i wydaleniu wszyst
kich pracowników.

Więc robotników zmusza się do strajko
wania. Początek strajkowi dali komuniści 
wbrew Związkowi — obecni© kierownictwo 
strajku przeszło w ręce ministerjum karmmi- 
kacjł.

Sytuacja strajkowa
na węźle warszawskim.

„Fachowy* minister p. Eberhardt zdaje pod
czas strajku egzamin dojrzałości I zdaje jak można 
najgorzej. Rozporządzeniami swemi, któro przypo
minają ukazy byłych zarządów kolejowych z czasów 
caratu ł pYuskiej okupacji, p. minister wywołał ©- 
groma© wzburzeni© wśród ogółu kolejarzy. Zamiast 
łagodzenia strajku p. Eberhardt zaostrz* go tylko. 
Wygląda to tak, jakby p. ministrowi zależało na 
przedłużaniu strajku, a nie na jego zakończeniu.

Uchwała zarządu Związku, wydrukowana we 
wczorajszym numerze „Robotnika", a wzywająca 
kolejarzy Rzeczypospolitej do nie przerywania pra
cy została z telegrafu cofnięta. Pan minister bowiem 
zabronił przyjmowania depesz okólnikowych Związ
ku. W tein sposób utrudniona została działalność za
rządu Związku, zmierzająca do utrzymania akcji 
zawodowej w należytych granicach. Wiec, kióry 
mćał odbyć się wczoraj rano na Chmielnej, celem 
porozumienia się kolejarzy w sprawie przystąpienia 
do pp—*, został uniemożliwiony. Gęsty kordon po
licji i wojska ustawiony został na ul. Chmielnej od 
strony Sosnowej i Żelaznej. Kolejarzy, zdążających 
na wieo. do warsztatów kolejowych zawracano. 
Członków zarządu Związku nie dopuszczono do lo
kalu związkowego. Warsztaty na Nowem Brudnie 
i brzeskie obstawiono wojskiem. Gdy jeden z człon
ków zarząuu Związku pracowników kolejowych 
przyszedł o godz. 6 rano do dopót na at. Warsz.- 
Brzeska, by w myśl uchwały zarząd u Związku, po
wziętej wspólnie z przedsta w k  ieist w err rcibotai- 
czem dyrekcji poczynić kroki, by pracowali chociaż
by dyżurni brygady w depót, celem obsłużenia po
trzebnych parowozów i gdy praca podjęta zostało, 
wówczas przybyły komisarz policji wraz z oddzia
łom wojska, w myśl rozkazów p. Eberhardta, robot- 
ników pracujących rozpędził. Pan rukiidcir wydał 
też roaporaijozenie, by wszystkich pracowników, 
którzy przerwali duia 16 maja pracę z warsztatów 
wydalić. Prezesa Związku tuż. Kruszęwtakiego p. 
Fibertiardt zawiesił w czynnościach. Jako pracowni
ka tolefuwego, chcąc w ten sposób rzucić poetraoh

na pozostałych członków zarządu Związku. Ale o- 
mylil się nśebożątko - minister. Zarząd Związku 
stanął w obroni© swego kolegi - prezesa i wszyst
kich zagrożonych utratą zajęcia.

Na konferencji przedstawicieli Związku z mini
strami spraw wewnętrznych Wojciechowskim i woj
ny p. Leśniewskim zostały przedstawione żądania 
kolejarzy w związku z sytuaęją wytworzoną przez 
p. Eberhardta. W konferencji tej brali również u- 
dział posłowie: tow. Moraczeweski, Haiusner, Perl, 
oraz poseł Rajca, przewodniczący sejmowej komi
sji komunikacyjnej. Poprzedziła tę konferencję kon
ferencja wyżej wymienionych posłów, oraz tow. Da
szyńskiego z ministrami: Wojciechowskim, Le
śniewskim i Eberhardtem,

Zarząd Związku domagał się:
1) Satysfakcji za uczyniony mu zarzut, jakoby 

śtrajk wywołany został przez Związek.
2) Cofnięcia zakazu wydanego przez p. Eber- 

hardla, a tyczącego się prawa wysyłania depesz 
przez zarząd Związku.

S) Cofnięcia rozkazu wydalającego z rolboty 
wszystkich, którzy d. 16 b. m. przerwali pracę.

4) Wycofania wojska z lokalu Związku i war
sztatów kolejowych.

5) Otworzenia warsztatów, by móc strajk zli
kwidować.

6) Cofnięcia zawieszenia w pracy prezesa 
Związku tai. Kruszewskiego.

Żądania te miały być wczoraj wieczorem tema
tom obrad Rady ministrów. Decyzja Iiaidy ministrów 
będzie zakomunikowana dziś rano przedstawicie
lom Związku.

Trzeba zaznaczyć, ii tow. Kaczanowski, sekre
tarz Związku, oświadczył na konferencji, i© -w ra
zi© gdyby represje w stosunku do pracowników ko
lejowych cofnięte nie zostały. Związek muca z sie
bie wszelką odpowiedzialność za mogące wyniknąć 
* tego powodu następstwa.

•  « © -

Ruch pociągów utrzymany został wczoraj dzię
ki zarządzeniom Związku. Pociągi wychodziły jed
nak z pewinem opóźnieniem. Na kolejkach podmiej
skich ruch został również, na skutek uchwały 
Związku, przywrócony. Pracownicy kolejek — nale
ży tu dodać — do Związku nie należą, ponieważ nie 
chcą się podporządkować statutowi Związku.

* *
*

Z represyj, które doliknęły prezesa Związku, J

skorzystali komuniści i rozpuścili plotkę, jakoby 
Związek został rozwiązany. Widząc, iż taktyka i.h 
znajduj© coraz mniejszy posłuch u kolejarzy, chcą 
w tein sposób szkodzić Związkowi, tak jak to robili 
dotychczas. Niecna ich robota ni© wyda rezultatów; 
jakich się spodziewali. Ogół świadomych kolejarzy 
stanae murem w obronie swego Związku, odpędza
jąc precz warchołów i xozbijaczy.

Grom.

frojeMy socjalizacji w  J t a c z e c h .
Rząd obecny w Niemczech składa się z 

żywiołów, które podczas wojny szły ręka w 
rękę z zaborczym Lmperjalizmem Ludendorffa 
i Tirpitza i, aczkolwiek czyniły te lub inne za
strzeżenia, to jednakowoż ani razu nie odmó
wiły reakcji środków i pomocy do dalszego 
prowadzenia wojny, do osiągnięcia „niemiec
kiego pokoju". Blok demokratyczne - centro
we - azajdemanowiski z konieczności prowa
dząc politykę odpowiadającą większości par
lam entu niemieckiego nie może poważnie za
jąć się radykalną przemianą tycia wewuętrzr 
nego Niemiec. Pod względem politycznym 
prawie nic się nie zmieniło. Pod firmą Eber
ta i Noskego kwitną metody pruskiej admini
stracji, militaryzmu, represji. By zaspokoić 
niezadowolenie i głodne masy i ukrócić srożą- 
ce się strajki, rząd wydal szumnie brzmiącą 
tymczasową „Ustawę o socjalizacji", opiewa
jącą, że wszystkie produkty surowe, siły przy- 
rody, węgiel, elektryczność i t. p. zostaną zor
ganizowane dla użytku powszechnego (Ge- 
meinwirtschaft). Później, na początku kwie
tnia, rząd pod naciskiem mas, wniósł do par
lamentu pierwszy projekt zastosowania wspo
mnianej ustawy w postaci prawa o potażu i 
węglu. W projekcie tym jednak o socjaliza
cji prawd© śladu nie było. Prawo własności 
i eksploatacji zostało zachowane, jedynie han
del tymi dwoma produktami miał ulec upań
stwowieniu, więc nie sama produkcja, tylko 
wynik produkcji nowym poddano przepisom. 
0  projekcie tym pisaliśmy już, wspomnimy 
tylko, że socjaliści niezależna glosowali prze
ciwko niemu, gdyż nie wprowadzał żadnych 
zasadniczych zmian i dążył jedynie do otuma
nienia mas.

Po strajkach w West walji rząd znowu po- 
teedł na ustępstwa w .postaci utworzenia tak 
®w. Rad fabrycznych (Beriehsrat), pozbawio
nych wszelkie j władzy polity cznej ł w ogóle 
szerszego pola działalności. Ustawa o radach 
tych dopiero dyskutowaną będzie w parla
mencie, nie ulega jednak wątpliwości, że nie 
zaspokoi żądań robotników.

Tymczasem poza plecami rządu powstają 
now© projekty socjalizacji. Jeden wzoruje 
się na przykładzie Rosji 1 zaleca wszystką 
władzę oddać w ręce R. D. R., które w wyko
naniu dyktatury prolełarjatu rychło mają u- 
rzeczywistnić ustrój socjalistyczny. Jest to 
program komunistów niemieckich i lewego 
skrzydła socjalistów ' niezależnych z Daumii- 
giem na czele.

Inny projekt powstał niedawno w łonie 
lewych socjalistów - większościowców, gru
pujących się koło Kaliskiego, Maxa Cohena, 
Oehme i in.

Projekt ten uzasadniony jest w następu
jący sposób: demokracja burżuazyjna traktu-

je ludność jedynie liczbowo. Demokracja so
cjalistyczna ma za zadanie uzupełnić ten sy
stem, oceniając ludność na zasadzie jej dzia
łalności i pracy. W tym celu w każdem mie
ście i gminie przemysł wyłoni z sobie Radę 
Wytwórczą (1’roduktiousrat), w której robo
tnicy i urzędnicy będą równie reprezentowani 
jak przedsiębiorcy i właściciele. Rady te roz
siane po całym kraju pracować będą nad po- 
dźwignięciem gospodarczem Niemiec zapomo
cą stopniowej socjalizacji produkcji, mając w 
pierwszym rzędzie interes ogółu na wzglę
dzie, nie hamując jednak w niczem Inicjatywy 
prywatnej. Z tych rad drogą wyborów po
wstaną Izby Pracy (Arbeitskammer), złożem© 
wyłącznie z pracowników, przedstawicieli od
dzielnych zawodów, t. z. np., że Rada wytwór
cza browarów będzie mogła wysłać tylko fa
chowca do Izby. W ten sam sjmsób utworzą 
Izby Pracy artyści, pisarze, profesorzy i inne 
zawody wolne. Izby takie powstałyby nie- 
tyiko w miastach i miasteczkach, lecz ogar
niałyby szersze miejscowości, jak powiaty, 
okręgi i prowincje, by wreszcie objąć cale 
państwo.

System Izb nie ma na celu wyrugować 
obecne ogólne przedstawicielstwo narodowe. 
Przeciwnie istniałyby równolegle; Izby były
by wyrazem siły i energji pracy zorganizowa
nej i tworzącej nowe wartości, parlament o  
bierany na zasadach demokratycznych, na
stępnie sejmy prowincjonalne, Rady miejskie 
i gminn© służyłyby jako miernik układu sil 
społecznych wszystkich klas. Izba państwo
wa pracy obradowałaby obok parlamentu 
rzeszy na równych prawach, żadna ustawa nie 
mogłaby uzyskać mocy prawnej bez zgody 
obu ciał, a w razie równości zdań, zadecydo
wać ma referendum (głosowanie ludowe). W 
zasadzi© Izba pracy zajmowałaby się spra
wami ekonomicznemi, zwłaszcza socjalizacją 

produkcji, parlament zaś sprawami politycz- 
nemi i kulturalnemi.

Projekt ten uzyskał aprobatę większości 
kongresu Rad. Zaznaczyć należy, że sama 
idea Rad niezwykle zyskała na popularności 
wśród klasy robotniczej niemieckiej. Jeszcze 
w grudniu i styczniu nadzieje większości©w- 
ców leżały wyłącznie w konstytuancie ogólno
narodowej. Obecnie zaś zaufani© do tego cia
ła znikło, z drugiej strony instynkt praktycz
ny wstrzymuje robotników od odrzucenia form 
dotychczasowych d a ł demokratycznych i skon
centrowania całej władzy w rękach R. D. R. 
Wspomniany projekt, który jest drogą pośre
dnią odźwierciadłająeą ©kres przejściowy 
przez nas przeżywany, prawdopodobnie naj
więcej będzie miał widoków urzeczywistnie
nia w tej lub innej formie.

(j. m. b.).
mmmmmm

Opisje 8 traktacie p o l i j n p .
Hrabia Reventlow (wódz duchowy jun- 

krów niemieckich). Warunki pokoju są zu
pełnie nie do przyjęcia; ni© znajduję w nich 
ani śladu czternastu punktów wilsonowskich. 
Byłoby politycznie niemożliwem, a ogólnie 
mówiąc niesprawiedliwem wydać eks-cesaraa 
koalicji. Popełnił on błąd psychologiczny, 
lecz n ie był przyczyną wojny, kierowany zło
ścią. Pragnął on zawsze utrzymania pokoju. 
Naród niemiecki powinien przyjąć konse
kwencje, jakie wynikną z odrzucenia warun
ków. Jeśli koalicja obsadzi Niemcy, nie na
potka na opór. Nie mamy ani broni, ani ży
wności, ani pieniędzy. Najgorsze są punkty 
dotyczące utraty prz^p nas źródeł węglowych 
i żelaza. Skutkiem takiego pokoju będzie e- 
migracja na szeroką skalę tak, iż ciężar, któ
ry spadnie iia pozostałych w kraju będzie 
jeszcze większy. Zamienimy się w Hiszpanję, 
w kraj bez głosu znaczącego w sprawach eu
ropejskich. Warunki pokojowe są tego ro
dzaju, że wzmacniają socjalistów niezależnych 
w ich walce, zmierzającej do obalenia wszel- 
kiemi środkami rządu obecnego. Jeżeli osią
gną oni władzę, będziemy mieli bolszewizm.

(Nic tak nie świadczy o „socjalizmie" 
rządu Szajdemanna — Noskego, jak obrona 
tegoż przez zaciekłego reakcjonistę wobec 
grożącego jakoby bolszewizm u ze strony nie
zależnych socjalistów).

Maksym i 1 ja n Harden: Żałuję szczerze, że 
republice Niemieckiej za ostatnie miesiące 
nie udało się przekonać koalicji o zmianie po
stawy Niemiec. Przez to wywołane zostało 
wrażenie, że podobnie tward© warunki i ob
szerne gwarancje są niezbędne w celu ochro
ny Francji prz©d napadem. Jestem przeko
nany, że Wilson uczynił wszystko, oo w jego 
było mocy, by złagodzić warunki i stwierdzam, 
ż© mu się to po części udało.

Karol Kautsky: Możliwe, że Wilson zgo
dził słę na warunki te tylko dlatego, ponie
waż nie znał warunków wewnętrznych Niemiec. 
Warunki dotycząc© Prus Zachodnich I Gór
nego Śląska są w zupełnej sprzeczniirścd (?) » 
jego czternastu punktami, sądzę Jednak, że 
trzeba będzie koniec końców przyjąć te wą-

runki. Martwi mnie to, lecz cóż obchodzi ko
alicję moj© zmartwienie? Będziemy, zdaje 
się, zmuszeni przyjąć je, lecz ni© będziemy 
w stanie ręczyć za ich wykonanie: jest to nie
możliwością. Żaden kraj, znajdujący się w 
takich jak my warunkach, nie byłby w stanie 
spełnić podobnych warunków. Mam nadzie
ję, Ż9 odbędzie się dyskusja jakakolwiek w 
W ersalu i że ktoś wstawi się za nami, gdyż po
kój zamierzony byłby katastrofą dia Anglji, 
Francji i Ameryki. Nie przyniesie on poko
ju ani spokoju świata, a przecież dwie te rze
czy są najbardziej światu potrzebne.

„Freiheit“ — oćgan niezależnych socjali
stów: Niemcy nie mogły spodziewać się, aby 
koalicja puściła płazem odpowiedzialność 
Niemiec za wojnę i liczne zbrodnie władz woj
skowych niemieckich 1 okazała wobec Nie
miec, które są demokratyczne tylko naze- 
wnątrz, zaufanie czyniące niezibędnemi gwa
rancje na przyszłość. Lecz, jeżeli w stosunku 
do Brześcia Litewskiego, pokój Wersalski u- 
ważać można za umiarkowany, nie jest on 
nim z punktu widzenia pokoju światowego. 
Pokój wersalski, będąc kompromisem mię
dzy Wilsonem a Clemenceau, nie doprowa
dzi do zgody, do zbratania ludów.

(j. m. b.).

Eaonti i i M U  M o w p .
(P. A. T.). Havas. Dmowski złożył na- 

stępując© oświadczenie: Układ o prellmma- 
iljaeh pokojowych, przedłożony Niemcom, ni© 
daje Polsce Gdańska i kraju, położonego za 
tym miastem, nie zaspakaja więc potrzeb Poi-1 
alei tak, jak się ona tego spodziewała. Sytuar 
cja, jaka się dla niej wytwarza na Bałtyku, 
jest słaba. W razi© ataku nróm.i.eduego nara
żeni jesteśmy na odosobnieni© od sprzymie
rzeńców. Trzeba wiięo, abyśmy mogli mieć 
styczność z wami toiną drogą, n il p r a s  Gdańsk- 
Jedyna zaś droga, jaka nam stoi otworom, jest 
■metrze Czarne. Z tego powodu domagamy się, 
aby Warszawa była połączona i  Konstancą, 
czyli iinmemi ©.lor*', by Polska miała w sp ó l
ną granicę z Rumunją. To jest możliwe, jeżeli 
Galicja Wschodni* będat© przyznana Rzeczy? 
pospolitej pKil<»ki©y
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„Czbb atewrti pruskiej jv d  miną*, a * bar-
barzj ńadwein pruskiem adawato ń ę  ™nn> taik- 
xe pwuiiauiie, w jakiem znajduje &ię lud pra- 
«u>Vy, i że jemu przyznane wstaną równe
prawa.. Przypusszezeuj© to ppaeraijóiiiy na 
wsuaronych pięknych hasłach.. iytmmaseui, 
gdyśmy ochłonęli z pierwszych wrażeń i wró
cili do względnej równowagi, okazuje się ka
cio to czczym frazesem.

Gi aami ludzie, którzy dotąd nic nie zro
bili dla Indu, dla których lud był tylko narzę
dziem... tworzą nowe jakieś stronnictwo pod 
nazwą Narodowe Stronnictwo Ludowe., dla 
zbałamucenia klas nic nie posiadających.

Narodowe Stronnictwo Ludowe stworzyła 
azlaohta z obawy, by robotnik nie czuł się na
prawdę samodzielnym, by nie straci ła wpły
wu nad ludem i mogła dalej w patrjarohalny 
sposób kupować łud gorzałką i kiełbasą, zwo
żą* go drabiniastymi wozami na wiece wybor
cze i na głosowanie. Głównym celem nowego 
stirommctiwa szlach ecko - cdiłopaki ego jest, aby 
poza zyskaniem korzyści osobistych dla sieibie, 
znowu doprowadzić lud do stanu niewolnic
twa.. Robotnicy! Ludu pracujący, uważaj kto 
się do Ciebie zbliża i nie idź na lep frazesów 
faryzeuszy-, którzy dotąd nie umieli i nie wie
dzieli jak byt twój naprawić, którzy razem z 
ffządem pruskim Cię gnębili i wyzyskiwali..."

la k  pisał w swej odezwie przed niecałym 
jeszcze miesiącem zarząd narodowego Stron
nictwa robotników. Pisał pod wpływem wia
domości, ie  kler poznański, ten dotychczas je
dyny mocodawca ludu poznańskiego tworzy 
organizację polityczną, pisał w obawie przed 
nowym konkurentem.

Pisało N. S. R. gorzkie słowa pod r dresem 
wszechwładnej endecji poznańskiej, choć rala 
jego organizacja została ugruntowana wieś ie 
dzięki protekcja Narodowej - Demokracji, a 
głównie komisariatowi. Wiadomo bowiem po
wszechnie, że robotników, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach, pracujących na potrzeby 
państwa, zmuszano dio wstępowania do Zyea- 
nocsetnia zawodowego polskiego, twierdzy en- 
zetorowców poznańskich. Agitatorzy tych 
związków mają dostęp wodny do wszystkich

narodowy", to kompromis ten Jest ratunkiem 
dila poiityiiri dyktaitora Korfantego, a właścawie 
patrona Adamskiego, którego przed©wszyst
kiemu należy uważać za autora kursu poznań
skiego.

„Zgoda i jedność" jako hasło — iptezczyk 
jest tym czczym frazesem, którym burżuazja 
poznańska przykryła wszystkie swe wielkie 
grzechy, popełnione zarówno w stosnmku do 
społeczeństwa poznańskiego, jak Republiki 
polskiej.

Charakterystyczne, ie  na pierwszych miej
scach list wysta wionych przez blok narodowy 
widnieją nazwiska kandydatów N. S. R., człon
kowie zaś N. - D„ zwolennicy bezwzględni ko- 
misarjatu są ukryci na miejscach dalszych.

• •
*

zem te dwadzieścia ostem pudów ostrego dy
namitu, razem podnieśli je w górę i razem 
krzyknąwszy „haj! - blum!" łupnęli ten ładu
nek w głowy Wilsona i Lloyd Geoige‘a. Obaj 
Angio-Sasy, ani obejrzawszy się, ani zipnąw- 
®y, znaleźliby się odrazn w niebie w obliczu 
Washingtona i Cromvella, którzy spojrzeliby 
zdziwieni i powiedzieliby do nagłych gości: 
„Ali right, Wilson i George, ale poroście tu 
przylecieli tak rano? Byliśmy pewni, ie  sie
dzicie w Paryżu i w dalszym ciągu wbijacie 
boheidemanaowi drzazgę jedną po drueiei 
w ucho". ^  ■*"'

Tymczasem Aizig, Sapieha i Januszajtia 
uradowani — ucałowaliby się i wzięliby na
stępne dwadzieścia osiem funtów dynamitu 
jeszcze ostrzejszego, aby go cisnąć... we wszy
stkich polskich Ignacych i Józefów (prócz 
Dowbora).

Mogłoby to być! — rozmyślałem. »1a

by to było po chrześcijańsku, po katolicku, po
Bóg-c jczyzno w emu ?

Vi tedy tkdyszałem szeptem słowa wypt* 
wiedziane:

— Książę arcybiskupie! Wazefld ceł «. 
święcą środki „.!

Drgnąłem, jakby szmalec amerykański, 
pochodzący, jak mówią sklepikarze warszaw- 
scy, z małpy, w brzuchu mown obrócił się n*. 
zad w małpę, która mine ugryzła w ~ 
koniuszek wyrostka robaczkowego.

Ten szept pochodził bowiem z ust bs. po
sła Lutosławskiego, który szedł pod rękę a 
ks. posłem arcybiskupem Teodorowiczem.

— Gwałtu! — krzyknąłem do swej duszy 
posępnej. Trzymajcie Aiziga i Sapiehę! J

I ażeby publicznie przestrzec przed nie
bezpieczeństwem, kogo należy, postanowiłem 
obwieścić to w fedjetonie.

Zysl&w.

przedsiębiorstw; zdarzało się, że p toi®* p u - 
cy urządeamo m .‘tsóWiii, ua których agi'towaroo 
za wstępowaniem do związków enzeterow- 
aiuch. Władze poznańskie tolerowały i pupie- 
naiy tę akcję w obawie przed socjalistami.

Robotnik poznański jednak wymagał od 
•wyrh związków, aby broniły zdecydowanie je
go interesów. Widzieliśmy więc, jek przez pe
wien okres czasu związki etuzetorowski© i saun 
Enzeter wy stępmy wał dość radykalni©. Lecz je
go radykalizm był jeduostromuy. Była to wał
ka o władzę. W walce tej znalazł ł-jfuszaiilków 
w tych wszystkich, którzy byli niezadowólemi 
z dyktatorskiej polityki ks. Adannstoego i Kor
fantego. Niezadowoleni© społeczeństwa z ko- 
misarjatu było źródłem siły dla N. S. R. Na
stał jedttnak ems wy boru i cały nady kałizm, car 
ła opozy cyjność N. S. K. zbladła.

Rozpoczęły *ę  poufne koua&achły między 
stronni rt w ani i, rezultatem których była ugoda 
wezysWuch polskich „slrouuictwr * poznańskich, 
z wyjątkiem P. P. S.

I te sl wa, które cytowaliśmy na począt
ku. a które sa zaczerpnięte z odezwy N. S. R., 
można dziś stanowczo zastosować <to autorów 
odezwy.

N. S R. zdradziło ndełyilho robotników
swoich, ale zdradziło również tych wszystkich 
obywatela republiki poznańskiej, którzy zwal
czali politykę koinisarjacko - korfautowską. 
którzy właśnie za pomocą wyborów chcieli dać 
komisarjatowi votum nieufności.

Dnia 14 maja, na jeden dzień przed osta
tecznym terminem składania lisi dowiedziało 
się społeczeństwo poznańskie o zawartym 
fcwnprumisie między wszystk-eani buirżuazyj- 
Derni stmuimctwaimi. Rezultat tego kompromi
su jest następujący: Narodowe Stronnictwo Ro
botników (N. Z. R.) — 17 mandatów, Narodo
wa - Demokracja — 9, Narodowe Stronnictwo 
Ludowe — 7, Stronnictwo mieszczańskie — 4, 
Centrum obywatelskie ■— 2, „Bezpartyjni" 
(Trąmipczyńshi, ks. Adamski i ks. Stycbeil)—3.

Z ilości mandatów oddanych poszczegól
nym grupom (przyezem najmłodsze, na czas 
Wyborów zbudowane Narodowe Stromi hit* wo 
Ludowe, zdobjdo aż 7 mandatów) widzimy, że 
zwolennicy komisarjatu otrzymali aż 25 man
datów, dotychczasowi przeciwnicy zaś ty lico 17.

Jeżeli więc sprawdzą się przewidywania 
N-D„ że wszystkie mandaty zdobędzie „blok

Jedyną partią, która na gruncie poznań
skim przeciwstawiać się będzie komisarjaokim 
liistom „błotku narodowego", jest Polaka Partja 
Socjalistyczna.

P. P. S. wystawiła we wszystkich czterech 
okręgach wyborczych identyczną listę. S 'k i  

Polaka Partja Socjalistyczna idzie do wy
borów siaba.

Z chwilą bowiem, gdy Poznańskie wy
zwoliło się z przemocy niemieckiej, nastąpiły 

I i^ d y  Korfantych, Adamskich i innych, któnzy 
za swój święty obowiązek przedewszystlkiem 

1 uważali od grodzić Poznańskie od socjalistycznej 
Kongresówki murem chińskim granicy poli
tycznej i celnej. Przez szereg miesięcy ciągnę- 
la się usilna agitacja zmierzająca do zohydze
nia Kongresówki w oczach Poznańskiego, 
wszczepiano w Poznań czyków patojotyiznn
dzielnicowy. A działo się to wszystko po to, 
aby wygrać w stosunku do Kougreeówlki pe
wne atuty natury politycznej, aby dać możność 
zwycięstwa Narodowej - Demokracji.

Lud poznański był w rękach panów Kor
fantych źródłem SEwindli prowadaainoh w 
imię interesów kliki tylko. Komisarjał N. R. L. 
rozpoi-ządzając, jako władza wykonawcza, 
wszelkimi środltami, dostępnymi państwu, po. 
trafił skutecanie bronić od kilku miesięcy do
piero wyzwolony lud poanariski od wszelkie
go rodzaju niezdrowych now-inek. To była jed
na przyczyna niemocy socjalizmu polski ego w 
Boanadsldem.

Druga przyczyna — to przyczyna zasadni
cza. Przemysł w Poznański emv prawie nie ist
nieje. Proletariatu fabirycanego nćerna-

Mimo swej słabości partja nasza wystąpi
ła jednak dio wyborów i wystąpiła samodziel
nie. Wystąpienie P. P. S. ma znaezanie olbrzy
mie. We wszystkich bowiem okręgach wybory 
odbyć się muszą. Frazes, usypiający duszę spo
łeczeństwa, którym jest jedność, zgoda, trazes, 
kryjący w głębi swej zarazę apatji politycznej 
i społecznej, frazes, który stwarza dla szeiKikie- 
go ogółu możność mieniyśleinia, a pooostawia 
rziidy dusz w rękach aieochpowiedziaikiej poli
tycznie. (» mieliśmy możność stwierdzić w Sej
mie, kliki endecko - klerykainej — fraaes ten 
został przez P. P. S. zaatakowany.

I w walce tej nie chodzi Polskiej Partjl 
Socjalistyranej o mandaty. Idzie nam jedynie 
o to, aby do zatęchłej atmosfery Poznańskiego, 
tego zakamarka reakcji, wpuścić trocłię świe
żego powietrza, którego brak tak dotkliwie 
daje się odczuwać.

Klika endecka chce w Rzeczypospolitej 
Polskiej z Poanańskieg^^tworzyć nowe Pru
sy. Z tymi zakusami musimy walczyć bez
względnie i wszelkimi dostępnymi nam środ
kami.

W eichej. sennej krainie Rzeczypospolitej 
poznańskiej rozlega się agitacja wyborca i P.
P S. jakoś złowrogo dla wszechwladinej kliki

Nazwisko tow- Moraczewskiego, prezyden
ta rządu, ani eua w idzonego przez Korfantych, 
Seydów i t. p., postawkme na pieinvszeon miej
scu list naszych, wystawionych we wszystkich 
óki: ęgaćh, jest wyzwaniem, które do wściekło- 
ści doprowadza endeków. Oni by chcieli, by 
lud poznański uwolnić od Ludu fatygowania 
się do urn wy borczyoh. Po oo? Przecież Bóg i 
Ojczyzno, Jedność i Zgoda wystaa’caą. Po oo 
masz myśleć chłopie i robotoiku poznański? 
Przecież są tacy. którzy za < 'ehi? pomyślą. 
Taktyka P. P- S. sprawi, że chłop i robotnik 
poanański choć przez chwilę będzie musiał po
myśleć, zanim rzuci do urny wyborczej numer 
listy, na którą glosuje, że istnieją ludzie w Po- 
znańskieim, którzy się buntują praedwłco tomu 
wszystkiemu, oo czyni komisarjat, że są ludzie, 
którzy głoszą, że on, ehlop i robotnik winian 
rządzić swym losem, bo on jest olbrzyomą
więksaośuią społeczeństwa.

Dlaczego niema kartofli?
Wydział prasowy ministerjum aprowiza

cji nadesłał do redakcji naszej, datowane 14 
maja wyjaśnienie w związku z podanym w 
^Robotoiiku" artykułem „Kartofli jeszcze nie-

Zaniim podamy wyjaśnienie ministeirjum 
aprowizacji, musimy nadmienić, że wydział 
prasowy tegoż ministerjum nie spełnia nale- 
życie zadania, albowiem w wydziale tym nie 
czytają pism wogóle, albo czytają je nieuważ-

,,Robotniik“ bowiem dirukował całą serję 
artykułów codziennie ndemal w sprawie braku 
kartofli. Wydział prasowy zauważył artykuł 
przedostatni 1 dopieuo nań zareagował.

♦ * *
Ministerjum aprowizacji komunikuje, ie 

podstawą akcji zaprowidowania Wairezawy w 
okresie wiosennym miał być dowóz ziemnia
ków a Poznańskiego, w czern dla Wairsizâ wy 
po 10 wagonów dziennie — dopełnieniem zaś 
zakup ziemniaków kauiyngensowych w b. 
Kongresówce przez warszawski Syndykat Roil- 
toczy, jaik również aikcja sikupu zorganiizowana 
przez wydział zaopatrywania.

Kartofle te nie zastały sprowadź.une z na
stępujących — wedil© wyjaśnienia ministar- 
jum — przyczyn:

1) Silne mrozy w marcu umiomożliwriły 
dostavvęi daiesiątlki wagonów zmarzniętych 
ziemniaków były niezdatne do konsuincji.

Stale wzmagające sdę zapati^zebowainie
airmjd.

3) Przybywające do zaiprowridowania co
raz to nowe pnaestrzenne aa Wschodzie, uraz
Cieszyn.

4) Duże zapotrzebowanie ziemniaków na 
sadzenia

5) Brak taiboru kedejowega
6) Opór producentów w doslarczainiiu koo- 

tyngenaowych ziiemuiaków.
* *

M a ły  f e j i e t o n .

IOW ! SplSEt
Siedziałem sobie w Łazienkach i, patrząc 

Oa płynące chmurki, rozmyślałem na ten sta
rożytny temat „ panta rei", że wszystko ply- 
*tie. Lata płyną, pokolenia płyną, flota ply- 
°-e, i miłość endecji dla Paderewskiego też 
Rrzeplj wa, och jakże wartkim strumieniem 
Przepływa...

Jak też to nasi lu-lu zabiorą się do zwa
lenia bóstwa, które sami wystawili? — pyta
łem duszy swej ponurej. Czy przypadkiem 
ow Aizig Chaj - blum - pum!... nie był w 
fimowie z jakimś nowym Dymowskim? Ha! 
hal Oni się przecie wyspecjalizowali w za- 
*Qachach.

Lecz.- oo będzie z  eniente‘ą? .Tak się

kochali, aż się pobrali..."? a teraz stop. 
Przepłynęły miodowe miesiące i przepłynęły 
chwile zachwytu, czaru, oddania się i podda
nia. Teraz rozpoczyna się dramat, szybkim 
krokiem zmierzający do rozwodu. Ale czy 
ks. arcybiskup Teodorowiez ze swoim pluto
nem kleszkó-w sejmowych... dadzą swoje po
zwolenie? W sza leże małżeństwo, według u- 
staw kościelnych... sakramentem jest doży
wotnim...

Ou! — ciężka sprawa. Hm! Byłby spo
sób jeden, niezawodny. Zrobić zamach. 
Wziąć Januszajtisa, ks. Sapiehę, dr. Dyuiow- 
skiego. dać każdemu z nich po siedem pudów 
ostrego dynamitu i wysłać ich jako kurjerów 
dyplomatycznych do Rorneia. Dla dodania 
otuchy przydać im jeszcze Aiziga. O. bo spe
cjalista! Wyobrażam sobie jakby to Januszaj- 
tis, książę, dr. Dymowstki i  Aizig, wzięli ra-

Otói żaden z tych j/owodówr nie usprawie
dliwia Ministerjum za jego opdesz.dość i nie 
zmniejsza winy tego, że obecnie Warszawa, 
wraz inae miasta są pozbawione kartofli.

Ministos-jmn pisze, że d s ia s^ k i wago
nów kartofli było nmatrzaięlych. Tak, zdarzyć 
się to mogło, ale sk»*ro ;>arę dziesiątków w’a- 
gonów kartofli wogóle zisiorzło, no to praecied 
Warszawa dzienmie spożywa najmniej 30 war 
gonów. Jesł to wnęe deficyt najwyżej dwudmo- 
wy.

Jeźeh zaś w marcu były silne mrozy i nie
pozwaraly na przewóz kartofli, to tern bardziej ! 
niiraisteir^Lrm wiiuioo praygetować się do tego, 
aby skoro tylko mrozy sifolgują, rzucić na ry- 
aek kartofle.

Ponieważ mrozów oddaiwma, ale to od- 
dawma niema, a w Warszawie głód kairtofla- 
ny, mćuiisterjiuim zaś aity temu zapobiedz. li
teralnie nic nie uczyniło, zdawszy sdę na ła
skę opatrzności, że jakoś tam będzie, przeto 
tembardziej jest winno i musi za to ponosić i 
ciężką <tojKrvvóedzaaluość. I

Punkt drugi wyjaśnienia, tlómarzący brak 
kf'H't< fli stałe wzmagającym się zapoti-zebowa- 
nietn dla arinji jest właśnie ciężkim dila miini- 
storjitm oskairżandem,

Praedeż o tym, ie zostanie wprowadzony 
pobór, koła rządowe wiedziały przed pan'U 
miesiącami. Czy tedy w niimisteirjum aprowi
zacji sądzono, że żołnierze będą żyli manną 
niebieską?? No, to hyio sJexlkie złudzenae. Wie
dząc o tern, że skoro się żołnierzy powoła pod 
turoń, to trzeba im będzie dać kartofli, rodzice, 
żtma, ani krewni przecie armji prowidować 
nie będą, należało zawczasu pomyśleć i zor- 
ganiwwać akcję apwwśzeeyjflą dla armji, tak ; 
by z chwilą powo.faaia roczników pod broń 
wojsko nie było aprowidowane z krzywdą 
ludności. Zresztą gkxizouo i wojsko, ale wsku
tek naprężonej sytuacji w armyi, uanano, ie  
bezpieczni:ej głodówkę przesunąć na — bez
bronną ludinolć.

W azyslkie te zarzuty dają się zastosować 
dio punikbu 3 go, a miaaowicie to  aprowidywa
nia Cieszyńskiego i kresów wschodnich.

Wstyd naprawdę aby polskie mdinisterjuni

bnok kartofli w W arssawie tlusmac-zyto potrze 
bą aprowidowainia kresów wschodnich. Jas* 
to przewieź wystawianie sobie świadectwa: 
nieudolności, nieziiradności, oraz grzecznie 
mówiąc ślamazarnego ou-jentowania się w ży
ciu państwowym naiodu.

W każdym innym państw'e takie tłuma- 
czenle swej nieudolności wystarczyłoby, aby 
kierownikom mi/nist«rj.nm poiwiadiziano: źle 
się OTjeufujecie i nieudolnie zaiptwiacie nap 
żywotniejsze, aprowizacyjine sprawy.

Bo czyż można tlómaczyć się, ie  kartofli 
do jedzenia brak, bo jest diuże zapotrzebowa
nie sadzonek.

Otóż zakup kartofli do sadzania najeżała 
właśnie puzostaiwić instytucjom rolniczym.

Takie właśnie sprawy najsprawniej i  
najlepiej one załatwiają, bo* leży to w  k h  in
terest e.

Ale nie! Ministerjum czyni naopak. Samo 
dostarcza rolniikoan kartofii do sadzenia, a za4 
instytucjom rolniozym powiea-za zakup karto
fli dla głodnych konsumentów, za co syndykat 
Rolniczy zarabia ładny na pośrednictwie pro
cent!!!

Doprawdy dzieją się wprost nieslydhane 
w mmniistarjuim aprowizacji rzeczy.

Akurat wszystko naopak.
Przecież bowiem brakiem taboru teoiej> 

wego nie można się uniewinniać na zarzut 
sprowadzenia głodu kartoflowego.

Skoro się wagony znalazły dla pomarańczy 
i cytiyn, to dlaczego ich nie było dla kartofli??.

Dlaczego? Wszak Polaka jest wprost „za
lana" pomarańczami, dla przewozu których 
wagony się znalazły. Wagonów nie było tyłku 
dla kartofli.

Ba! Podobno taboru kolejowego nfema^,
A w Sainoteu przez dwa puzedzto uiicsiącc star 
ły wag.ny uowe, próżne, ale tapumniooo a 
nich. Gdy wreszcie przypomniano sobie, fa- 
btykamt kazał za wagony zapłacić podwójni©.,
I pan Hącia wtedy zapłonił.

A Sanoków tekach jest sporo.
Skcwo więc minia ter jorn aprowizacji pe» 

trze!x»walo wagonów, obówaąoMWje było eoe© 
girauie o nie zabiegać, bo już to praeci© spra
wa gFwtu!

MizHrterjum zaś ttfc w tej »pc«wf« ale 
zrobiło, trzymając się woąż zasady, ie  nas dla 
ta ba łd ery.

Przeto mini •ster tom aprowizacji zawiniła.
Najcharaiktorjtoyczniejsz\ m wiszakże wy

jaśnieniem, a właściwie mydleniem jest zwa
żanie winy za brak kartofli ua producentów, 
którzy nie dostarczają kontyngentu.

A któż jest temu wiwien, jak oto mini- 
sterjum handlu, które nietylko toleruje, lecz 
poipera wolny handel i spekulację? Przecież 
wprowadzoo:© systemu mieszanego, powszech
nie zwanego bękarcim, który kontyngentuj© 
tylko miindimalną ilość określonego prodiuktc, 
jest tclerowaniom spekulacji, 00 więcej, jest 
urzędowym, nuniisterjalnjm tej spekulacji 
protegowaniem. Naiwnością bowiem byłoby 
mniemać, ie producent mtijąc doc-Aoloaią w 
wo-lnym handlu sprzedaż 70% ziemniaków 
dostarczy rządowi pozostał© trzydzieści pro
cent

Ministerjum jest niezdarne, niemrawe, 
nieudolne, opieszałe, niechętne szczerej r>  
zmanej polityce aprowizaeyjnej!

Wymaga tedy gruntów,mej, radykalnej sa-
oaeji, bo jest zbyt ważną placówką w życiu 
państwowym.

W. Wolcrt

Odczyt tow. llarlielrfcco.
W niedzielę, dnia 18 maja 1919 r., o 

godzinie 10 rano w sali teatru „Promena
da" w Mokotowie, wygłosi odczyt poseł do 
Sejmu, tow. Barlieki, na temat „Socjalizm 
a hasła Bóg i Ojczyzna". Bilety w oeoie 
od 1 marki do 30 fenigów są do nabycia na 
dzielnicy Mokotowskiej, Bagatela 12, i na 
dwie godziny przed odczytem na miejscu.
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Chlaśnięcia.
W  e k s ta a ó e .

„Jakiż ten unnaleo jest anielsko biały I..- 
Al cni ocz-ęta do niego się śmiały,
W duszy mi grała niebiańska muzyka, 
Kiedym rozwijał swoje pół lunetka 1~

Zbyt powierzchowność jego jest nadobna,
By z małp pochodzili-. Nie, to niepodobna!... 
I gotów byłem natychmiast pójść w szranki 
0  to, że z świni jest amerykanki!-.

Tłukłem aię w piersi, brachu, przy kolacji,
W koalicyjnej jakiejś egzaltacji,
Jakbym grał w „Zbójcach", w teatrze na

Pradze,
Franciszka Moora, % sumieniem, jak sadzel

I, jakbym miał iść za chwilę do czubków,
Z rykiem misyjnych wspominałem bubków, 
Którym zawdzięczam, nie ruszywszy palcom, 
Ze wcinam teraz białą bułkę z szmalcem !...

—Wy, co bieliznę macie zawsze czystą, 
Powiecie ruoże, żem materjalistą,
Że, będąc z bzikiem już tylko o miedzę,
0  żarciu tylko w mych „Chlaśnięciach" bre

dzę!.-.

Wstrzymajcie wasze oburzenia gromy!... 
Gdybym w Warszawie, czy w Lodzi miał

domy,
Gdybym mial kabzę, porządnie nabitą,
1 jabym też^jył proraikt elitą!...

I jabym duchem ulatał w lazury!...
Lecz, że z mych gad już całkiem ażury,
I że na brzuchu wciąż podciągam paska, 
Przeto ma muza nie śpiewa, lecz mlaska!...

Wacław Wolski
W l  ........«— w w

lisie i  Iwęapisasj.
Na wspólnem posiedzeniu komisji za

granicznej i wojskowej, które się odbyło w 
obecności prezydenta ministrów Paderew
skiego, oraz ministra wojny Leśniewskiego, 
rozpatrywano w dalszym ciągu międzynarodo
we położenie Polski.

Poseł Rataj imieniem klubu „Wyzwole
nia" podkreślił przedewszystkiem, że sprawa 
użycia wojsk Hallera jest właśnie tą, na któ
rej załamała się jednolitość linji polityki 
prawicy.

Mówca wskazał, że obóz Demokratyczno- 
Narodowy starał się w Polsce urabiać mnie
manie, jakoby był mandatarjuszem ententy. 
Fakty temu zaprzeczyły.

Wskazując na często używany przez N -D. 
(argument, jakoby za granicą specjalnie wrogie 
Polsce żywioły, wyzwały dla nas nastrój nie
przychylny, poseł Rataj tylko częściowo przy
znaje mu słuszność, akcentując, że przedeż 
N.-D. przeniosła swary na forum polityki mię- 

\ dzy nar odo w ej. Wszakże stronnictwo to wła
śnie dla zrealizowania celów partyjnych wy
łącznie, zwalczało i zwalcza korzystnie uspo-

Spraiń tiotralKB.
Korjolan, tragedja W. Szekspira.

Przeikład Paszkowskiego. Reżyserował A. Zel
werowicz.

Wystawienie Korjolana należy poczytać 
kierownictwu Teatru Polskiego za zasługę. 
Dobrze się stało, że wybrano właśnie Korjo
lana Teatry polskie bowiem, niewiadomo dla 
jakiej przyczyny, stanęły od kilku lat poza ży
ciem wielkiej chwili. Żywiołowe zdarzenia 
wstrząsają ludzkością i naszem społeczeń
stwem, na w skroś przejmują i przetwarzają ży
cie ludów, klas i jednostek — lecz ,.sztuka" 
z dostojnym grymasem kabotyna zamknęła 
się w ciasnym, dusznym zaułku literackiego 
doktrymera. „Sztuka"? Nie sztuką, lecz wy
dawcy, redakcje, dyrektorowie teatrów. W li
teraturze wszechświatowej, a nawet wśród pi
sarzy i poetów żyjących, gdyby poszukać, są 
utwory i twórcy, którym należałoby dzisiaj 
właśnie otowrzyó dostęp do teatrów, pism, 
księgarń.

P. Szyfman wpadł na szczęśliwy pomysł 
wystawienia „Korjolona". Jaki to może mieć 
związek z powyższemi uwagami? Szekspir i 
— 1919 r. w Warszawie? Gdzie Rzym, gdzie 
Krym?— Otóż podczas premjery piątkowej 
słyszałem różne uwagi pośród publiczności z 
pierwszych rzędów. Niektóre godne zanoto
wania. Po pierwszych dwóch odsłonach zie
wanie i słowa: „Zjadłbym ogórka z miodem" 
(kresowiec z pewnością). W pól godziny po
tem: „No, przejechaliśmy już siedm aktów". 
Gdy nastąpiły słynne sceny walki plebejuszów 
t  patrycjuszami, publiczność drgnęła. Nawiąza
ło się czucie między widownią a sceną. „Kulo
miotów na nich potrzeba"! — tak był oburzo
ny „kresowiec" na rzymski plebs. Wydało mu 
się, że Szekspir myślał o obszarnikach i parob
kach folwarcznych.

Genjusz jest potęgą, która wstrząsa sercami 
ludzkiemi, wznieca myśli poprzez wieki i po
kolenia. „Korjolan" zmusza do myślenia o 
zagadnieniach dzisiejszych, pogłębia je, roz
szerza, daje należny im patos, pod walkę ol
brzymów podkłada godną uh muzykę. I to 
jest zasługą dyrekcji Teatru Polskiego.

Trzeba jednakże podkreślić, ii reżyser 
poją! „Korjolana" jednostronnie, bo jako tra-

sobionyeh dla nas mężów politycznych entea- 
ty, którzy nie zaskarbili sobie łask N.-D.

Następnie zwraca mówca uwagę na zna
mienną ewolucję, jakiej ulega polity ka Demo
kracji Narodowej w sprawie litewskiej, która 
to ewolucja dobitny wyraz znajduje, w wyło
nionych w ostatnich czasach rezolucjach. Po
seł zaznacza, że o ile ewolucja ta dalej pój
dzie N. D. stanie w sprawie litewskiej na tern 
stanowisku, jakie zajęła w odezwie swej w 
1917 r., podnosząc w niej nie wcielenie, lecz 
unję z Litwą.

Poseł podnosi, ie  Polska musi być w 
swych wewnętrznych sprawach niezależną, ie  
musi mieć prawo dysponowania swemi siła
mi. Niezależność polityki polskiej była zaw
sze wyrazem programu klubu „Wyzwolenia", 
idei tej klub „Wyzwolenia" bronił zdecydo
wanie i stanowczo.

Podnosząc ten moment poseł Rataj prze
strzega jednak przed polityką nerwów i sko
kami naatrojowemi.

Zamknął swe oświadczenie poseł Rataj 
następującą w imieniu „Wyzwolenia" prze
dłożoną rezolucją:

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda
nie p. prezydenta ministrów i wyraża mu podzięko
wanie za gorliwe zabiegi około sprawy polskiej na 
kongresie pokojowym;

2) Sejm stwierdza: państwa koalłejt, przyzna
jąc Polsce w traktacie pokojowym ziemie dawnego 
zaboru pruskiego ze Śląskiem Górnym, uczyniły 
wielkodusznie zadość sprawiedliwości, aspiracjom 
i  uiepreedawniouym prawom narodu polskiego — 
jednakie wyłączając z Polski jedyny jej port 
Gdańsk i zarządzając plebiscyt na niewątpliwie pol
skich miejscach Prua Waobod„ wyrządziły mitno- 
woii ciężką krzywdę narodowi polskiemu, której 
naprawiania Polaka z całą słusznością oczekuje;

3) W sprawie polityki polskiej na Wschodzie 
Sejm jeszcze raz uroczyście stwierdza, iż wojska 
polskie, gdziekolwiek one walczą, ode mają aa  celu 
podboju i zaboru. Polska chce kształtować swoje 
stosunki do ościennych narodów na podstawie spra
wiedliwości i porozumienia z n im i

W szczególności: a) polityka polska wobec na
rodów, zamieszkujących ziemię b. Wielkiego Księ
stwa litew skiego opiera się na zasadzie, iż naro
dom tym ma być dane prawo nieskrępowanego wy
powiedzenia się oo do ich losu i stosunku do pań
stwa polskiego — co znalazło już wyraa w odezwie 
Naczelnego wodza Piłsudskiego, wydanej po zdo
byciu na bolszewikach Wilna, b) wojna, prowadzo
na z Ukraińcami ma na celu nie zasadnicze nego
wanie dążenia ich do utworzenia niepodległego 
państwa, nie przesądzanie siłą oręża przyszłych 
stosunków do narodu ukraińskiego, które mogą 
być ustalone jedynie na podstawie porozumienia, 
uwzględniającego sprawiedliwe prawa i  interesy 
obu narodów, lecz niesienie pomocy i obrony lud
ności polskiej, teroryzowanej od 6 miesięcy przez 
zbołsze wi zowane wojska ukraińskie;

4) Sejm wzywa rząd. by natychmiast poczynił 
kroki u państw koalicji cełem uchylenia Bastrzeżeń, 
krępujących swobodę rządu i naczelnego dowóda- 
twa polskiego w użyciu wojsk Hallera, stosownie 
do potrzeb państwa.

Poseł Korfanty podniósł, że „z Nłemoa-mi 
damy sobie radę", następnie z jego. przemó
wienia czerpało się otuchę, że gdy tylko Kor
fanty zechrti, to i  z koalicją damy sobie radę.
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gedję społeczną. Istotą tragicznego konfliktu 
natomiast nie jest tu walka patrycjusza i  
rzymskim plebsem, lecz przerost jednej, in
dywidualnej cechy człowieka do takich roz
miarów, że zagroziła ona harmonja porządku 
moralnego, społecznego i  indywidualnego. 
„Dumny" do granic demoniamu, „porywczy" 
jak żywioł Korjolan, raz zadraśnięty, zapomi
na o tem, że jest człowiekiem, członkiem na
rodu, synem, ojcem i mężem, rozszarpuje 
wszelkie wiązania społeczne, dopuszcza się 
wreszcie, on wybawiciel kiedyś ojczyzny, 
zdrady:

Nieporuszony stać będę, jak gdybym
Własnym byl twórcą i nie miał najmniej

szej
Wspólności z ludźmi...

powiada do swej żony i matki, które przycho
dzą go błagać, aby „nie rozdzierał wnętrzności 
własnej ojczyzny". „Wieczności mu brak tyl
ko, żeby był bogiem, i niebios, z którychby 
światu panował" — mówi o nim Meneniusz. 
Wszyscy, zarówno patrycjusze, jak rodzina 
Korjolana, jak i trybunowie, ponad wszelkie 
walki wewnętrzne wynoszą nietykalne Tabu 
społeczności „Salus Reipuiblicae" — Korjolan 
znieważył je — i dlatego musi zginąć. Niko
mu bezkarnie łamać nie wolno tablic żela
znych praw społeczności i natury, albowiem 
wówczas zapanowałby chaos. Zasię harmo
nia jest metafizycznem prawem wszechświata, 
ludzkości, jednostki. Oszalała durna, niby ru
mak znarowiony, wspięła się w sercu Korjola
na, duma mająca swe źródło nie w sprawie 
jakiejś, nie w ośrodku objektywnym, nie w 
rzeczywistości wieczystej, ale w zranionej py
sze jednostki -— która jest pyłkiem wobec 
dziejów. — Przeto Korjolan zginąć musi. Mu
si. Ten wzniosły bohater, nieugięty wojow
nik, szlachetny i skromny zarazem, wyniosły 
i wielki, zdolny do uczuć najsubtelniejszej 
wdzięczności, uniesiony pychą indywidualną 
popełnia czyny ohydne i marne,\ niegodne 
człowieka wielkiego, trujące serce i wprowa
dzające myśl zrobaozywialą w piwnice szaleń
stwa. Pragnie zmiażdżyć kolebkę swą, Rzym, 
łamie związki przyjaźni a nawet gotów jest iść 
po trupach własnej swej rodziny. Innego 
wyjścia już niema. Splatał się w pętach, które 
sam zadzierzgnął. Albo zgwałci naturę, do
kona zdrady i wówczas zginie z rąk zazdro
snego AufidjUsia, albo nie dokona zdrady,

Nic nas nie zmusi do uległości bezwzględnej 
wobec życzeń dia Polski do przyjęcia niemo
żliwych. Polska musi mieć swobodę dyspo
nowania swemi siłami, przedewszystkiem w 
swym własnym interesie. Poseł między in- 
nemi podniósł również, że np. Czesi bynaj
mniej nie wszystkim życzeniom ententy są 
ulegli.

Plany państw ententy co do Galicji Wscho
dniej i kresów północno - wschodnich są wy
pływem interesów wielko - kapitalistycznych, 
które pracują usilnie pod płaszczykiem Wil
sona.

Poseł Moraraewski występował przeciw 
akcji wojennej w Galicji Wschodniej, moty
wując to tem, że grozi nam wojna z Niemca
mi i że musimy mieć wolne wojsko.

Go do linji demarkacyjnej, oznaczonej 
przez ententę, to, o ile miałaby ona stałą gra
nicę rusińsko - polską, to mówca opowiada 
się przeciw tej linji Według jego wyliczeń 
linja pozostawia przy Polakach 56.6% ludności 
Galicji, oddając Ukraińcom 43.4% ogółu ludno
ści Galicji. Lepszy byłby plebiscyt dla ozna
czenia, kio chce należeć do Polski, a kto do 
Ukrainy. Plebiscyt oddałby nam, być może, 
Borysław.

Z innych przemówień podnieść należy 
stanowisko posła Rogera, który żądał zdecy
dowanej postawy w sprawie Śląska Cieszyń
skiego.

Zabrał głos również prezydent ministrów. 
Przemówienie prezydenta Paderewskiego 
świadczyło o zgodności, jaka panuje w polity
ce zewnętrznej między nim a Naczelnikiem 
Państwa. P. Paderewski mówił z wielkiem 
wzruszeniem i szczerością.

W dyskusji zabierali głos poseł Rataj, 
Moraozewski, arc. Teodorowie®, Fichna, Kor
fanty, Reger, Bardel, Dębiński, Dubanowicz, 
Zagórski, Dębski, następnie prezydent mini
strów Paderewski, Głąbiński, Matakiewicz, 
Dębski, Wl. ks. Kotula.

Wybrano subkomitet dla uzgodnienia 
wniesionych licznych rezolucji. W skład sub- 
komitetu wchodzą: St. Grabski i Anusz, jako 
przewodniczący, Dąbski, Daszyński, Dembiń
ski, Głąbiński Kamieni ocki, Ra taj, W aszkiewiez. 
Subkomitet zbierze się w poniedziałek o godz. 
10-ej rano. Komisje zaś o 4-ej po poL

Osinie oieiiłep Mim liiiza
Do obywatela ministra spraw wewnętrz

nych.
Płocka Rada Delegatów Robotniczych u- 

powaźniona do reprezento wania całego pro- 
letarjafu miejskiego i wiejskiego oraz wło
ścian małorolnych pow. Płockiego, piutestuje 
przeciwko udzielonej obywatelowi Michal
skiemu (komisarzowi pow. Płockiego) dymi
sji bez szczegółowego rozpatrzenia jego spra
wy i bez sądu.

Rada Delegatów Robotniczych stwierdza, 
ie  Ob. Michalski swoim bezstronnym i bez
względnie uczciwym stanowiskiem przyczynił 
się w niezwykle silnym stopniu do utrzyma
nia spokoju w powiecie, a ostatnim swoim sta
nowczym postępowaniem zażegnał uchwalony 
jud przez delegatów służby folwarcznej strajk

cofnie się, spojrzawszy w szpetne oblicze wła
snej zbrodni i wówczas zginie również. Cof
nął się. Prawo wieczyste znów ustalone, ale 
ten, oo poważył się**przekroczyć granice jego 
— ginie.

Aby uspokoić al.pod strop niebios rozhu
lane żyvdoły, aby przywrócić ład i harmonję 
w serca i w stosunki ludzkie, wschodzi ponad 
wszelkie zmienne ambicje i szały słońce mi
łości. Bohaterskiej siły, rzymskiej rirtus 
(cnoty) pełna matka Korjolana, Wolumnja, 
mądra i okazała jak prawda, dwukrotnie 
wstrzymuje syna od czynów, które mu pod
szeptuje obłąkańcza pycha. Czemże jest Ko
rjolan wobec swej matki? Genialnym sza- 
chrajem prawdy. Wielkiem dzieckiem, które 
chce podłożyć ogień pod gmach odwieczny 
dlatego, ii jemu wyrządzono przykrość. Jest 
może symbolem pierwotnej siły narodu, który 
czując w sweni łonie kipiące, nieposkromione 
pragnienia nadludzkiej potęgi, potęgi tej ująć 
jeszcze nie umie w ludzkie koryta „wrzącej 
woli", która ma zapanować nad całym świa
tem starożytnym jako Rzymskie Imperjum.

Te zasadnicze linije bragedji zostały zmąr 
como w interpretacji p  A. Zelwerowicza- Nie 
chcę przypuszczać, ażeby reżyser poszedł tutaj 
śladem tych, którzy w dziele gemjusza umie
jącego zgłębić całą pełnię żywota ludzkiego, 
widzą karykaturę walk społecznych: — nędz
ny lud, przewrotni trybunowie, wzniosły, bo- 
hatersłd Kor'olain, „nadazłowiek" padający w 
walce z nwtłachem. Pomijając, że byłoby to 
fałszem psychologicznym i literackim mogłoby 
to być czemś zupełnie inmem, niż ty lico pomył
ką... Sndzę, że reżyser, musząc w ramy jedne
go wieczoru wtłoczyć olbrzymią tragedję, wo
la! pokazać w całej pełni póerwsze trzy ality, 
i  ostatnich dwóch wyjmując tylko to, oo było 
niezbędne dla zrozumienia utworu. Wskutek 
tego doskonałe sceny zbiorowe przygniotły, na 
drugi plain zepchnęły samego Koriolana, cha
rakterystyka plebejuszów wyszła silnie, nawet 
jaskrawo, gdy natomiast słabość i nieporad
ność, wprost niedołęstwo patrycjnszów, tak 
widoczne w aikrae 4-ym i 5-ym — zostały za
ledwie zaznaczone. Na domiar złego rola łv>- 
haiera dodała się artyście, który nie umiał, 

"nie mógł narzucić się widmowi, jako zagadnie
nie najważniejsze w bragedji (oprócz kilku 
9con). O wykonaniu całości w ramach teatru 
Polstoiego, oraz u grze artystów w numerze 
następnym. Zygmunt Kisielewski,

rolny. Strajk ten był uchwalony z powodu 
natychmiastowego masowego wydalenia służ
by przez obywateli ziemskich pomimo uchwa
ły sejmowej z dnia 28 marca.

W nagłym zawieszeniu obywatela Michał-; 
skiego widzimy skutek oszczerczego artykułu 
„Gazety Warszawskiej" z dnia 16 kwietnia r. 
b. Nr. 100, który ni-e zawiera ani słowa praw
dy.

Rada Delegatów Robotniczych m. Płocka 
domaga się me usuwania ob. Michalskiego do 
szczegółowego zbadania jego sprawy i uprze
dza ob. ministra, że niezadowolenie z powodu 
niewytłumaczonego niczem usunięcia komi

sarza może wywołać odruchy masowo, za któ
re nawet Rada Delegatów Robotniczych odpo
wiedzialności wziąć nie będzie mogła.

Płock, w kwietniu 1919 roku.
Rada Delegatów Robota, m. Płocha, 

Wkeprzewodniczący: L. Przybylski, 
Sekretarz: W. Szczygli deki.

Gwiłty żolDieny i pilitii
w l i i i  t a i  A

W niedzielę, dnia 11 maja r. b. miało się 
odbyć zebranie M. M. R. D. R. Wobec braku 
kompletu zebranie odłożono, wskutek czego 
część się rozeszła, a pozostało zaledwie pięciu. 
W tym czasie zjawili się przedstawiciele poll-i 
cji komunalnej w brutalny i niedopuszczalny 
na służbie sposób chcieli zbadać prawomoc
ność zebrania. Ta arogancja i buta zbudziła ze 
strony zebranych poczucie samoobrony, na 
skutek czego jeden z naszych towarzyszy ode
brał broń policjantowi. Po zaalarmowaniu 
wystrzałem drugiego policjanta — zbiegli się 
żołnierze i kilku szucmanów z Ptasińskim, 
sierżantem na czele i rozpoczęli gospodarowa
nie na moakiowski sposób. Bito bezbronnych 
w najokrutniejszy sposób, kolbami i pałasza
mi, skopano omdlałego z bólu tow. Anusa, *- 
reszto wano przewodniczącego Rady.

Głównym sprawcą zakulisowe uplanowa- 
nego zajścia był kapral policji, Mioduszewski, 
były robotnik, a teraz zdrajca towarzyszy, b. 
członek policji kryminalnej niemieckiej, dziś 
obrońca „ładu i porządku". On jest całą sprę
żyną, on szpieguje swych towarzyszy. Ludność 
pracująca Mińska zapamięta dobrze tę prowo
kację, zapamięta gwałt i bezprawie dokonane 
na żywem ciele robotników.

B nas a w W !
Z powodu 1 maja wydał czeska minister 

wojny, Klołocz, następujący rozkaz dio w oj
sk a :

„D zień 1 m a ja  je s t św ię tem  dem okracji,: 
A  za tem  św iętem  naszej a rm ji. R ozporządzam , 
ażeby  uroczysty c h a ra k te r  tego d n ia  znalazł 
sw ój w yraz w po lepszen iu  w iktu  d la  żołn ierzy  
i  u rządzan iu  odpow iedn ich  odczytów, k tó re  
s ię  m ają  odbyć w oiągu tego dinia po połud
n iu  w e w szystk ich  koszarach  w ojskow ych. A- 
by  zadokum en tow any  został so jusz naszej a r
m ji z dem okracją , pozw alam  na odkom ende
ro w a n ie  p ią te j części każdego  od d zia łu  woj-

W „Bało maskowym" Verdi‘ego w noli Rena
ta wystąpił barytoaista opery lwowskiej p. Framr 
ciszek Freszel. Artysta wywiązał się z roli do
brze. Emisja głosu jest dość swobodną i wskazuje 
dobrą szkolę. W dolnym rejestrze I średnicy tony 
wychodzą okrągło i  spokojnie, gorzej jednak W 
górze; sposób zaś wydobycia głosu niewymuszony 
i naturalny. Ekspresja żywa, szczera i  głęboka, o- 
żywią śpiew pana FreszJa. Artysta przytem graf 
inteligentnie i pomysłowo, zwłaszcza w akcie 4-ym 
w scenie z AmeJją. P. Dygas, jako hrabia Ricardo, 
spisał się doskonale: w Cainaonie z aktu d r u g ie j  
wykazał wiele wdzięku, a w dueede i te.oecie aktu 
trzeciego niekłamany zapał i wytrzymały głos. P- 
Kocolewicz-Waydowa śpiewała Amelię z niemałą 
dozą dramatycznego poczucia. Radziłbym jednak 
nie forsować nut-wysokich, które wskutek tego wy
chodzą niekiedy za jaskrawo, co dla słuchacza jest 
ode pożądanera, a dla samego głosu artystki W 
przyszłości mogłoby stać się szkodliwem. W tnnych 
rolach wyróżnili się pp.: Tracewska (paź Oskar), 
Freciklówua (wróżka Ulryka) i  Ostrowski (Samuel). 
Orkiestra grała dobrze, tylko zespól baletowy *  
akcie 5-ym wykonał tańce szablonowo („menuet" f 
„galop"). Miecz. Lip.

(Koncert Ady Falk i Janiny Familjerówny).

Koncert młodej śpiewaczki Ady Faik z udzia
łem znatnej piaiuistki Janiny FamLl.orówny. da* 
słuchaczem wiele wrażeń prawdziwie artystyc®’ 
nych. Program był ciekawi© uloiony (Chopin, M0* 
muszko, Zarzycki, Żeleński, Liszt, Mendelsohn, 
Schubert, Strauss i Brahms). Śpiewaczka p. Ad3 
Falk posiada tę cenną zaletę, że natura obdarzył* 
ją lekkim, miłym i ładnie brzmiącym głosem. 
Czystość intonacji wzorowa, giętkość widoczna- 
Technika artystki jest widocznie oparta na pra** 
dziwych, zasadniczo dobrze prowadzonych,  ̂stu- 
djack. Wykonanie szeregu pieśni, ziwlaszcza Schu
berta „Tyś ciszą mą", Brahmsa „Melodji cudnyc* 
fala" i Straussa ,-Rompuść twe włosy", odznaczał.® 
się wielu do kład nem i szczegółami. Pianistka Jani
na Familjerówna święciła na tym wieczorze t'r> 
umf zupełny. Jej frazowanie jest stylowe i peln" 
szlachetnej prostoty. Brawura niepospolita. P^-t' 
tem żaden chłód pedanterji nie wieje z tej 
widocznie przejętej głębszą myślą. Doskonale P**; 
sraże, tchnace popisow ością, pełny, duży i 
ton, oraz świetna technika osiągnęły efekt w nrn- 
wurowvin „Walcu - Mefisto" Lita ta. Jed-n*» 
„Nokturnie des-dur" i „Seheirau cis-moll" Lhop**" 
za mało uchwycony byl wdzięk poetycznego k o ^  
rytu. P. Wl. Raczkowski akompaniował śpie'va<̂  
ce ńaofiól artystycznie i dyskretnie, z umiarem- 
chwilami jednak zbyt spokojnie, bez życia.

Miera. LŹP-
i 'm  am ttm   ..

r



flr. iso . R O B O T N I  g", n i e d z i e l a ,  18 maja 1919 r, 5.
skowego do stawienia edę w odpowiedni di
miejscach uraazy&tośd ludowych. Po południu,
0 ile na to pozwolą warunki służbowe, wolno 
będzie żołnierkom wziąć udział w zabawach 
ludowych".

Podpisano: Klofacz, min, wojny, Praga,
1 maja 1919 r.

korespondencję, która nadeszła do 20 kwiet
nia r. b. we wtorek albo w

T e le g r a m y .
Kii M i

Warszawa, 17 maja. 
(P. A. T.). Komunikat sztabu general

nego wojsk polskich z dnia i7  b. m.
l  roni galicyjski: Ukraińcy od dłuższego 

czasu atakowali nasze pozycje w Galicji 
"Wschodni ej, jednocześnie starając się odwró
cić naszą uwagę ciągłemi propozycjami za
wieszenia broni. Ula położenia kresu temu 
dwuznacznemu stanowisku, nakazało naczelne 
dowództwo upewnić naszą sytuację w sposób 
ofensywny. W wykonaniu tego rozkazu woj
ska nasze, stojące pod rozkazami gen. Iwasz
kiewicza, przełamawszy trzy silnie umocnio
ne liaje ukraińskie, posuwając się prawym 
brzegiem Strwiążu, zajęły Stary Sambor. 
"Wzięto wielu jeńców i zdobyto ukraiński po
ciąg pancerny. Jednocześnie oddziały nasze 
Posuwając się szybko na południe od toru ko
lejowego Przemyśl — Gródek Jagielloński 
najęły dn. 16 maja wieczorem Sambor i prze
prawiły się przez nieuszkodzone mosty pod 
Samborem na prawy brzeg Dniestru. Inna 
nasza kolumna po złamaniu ataków ukraiń
skich posunęła sdę również naprzód w kierun
ku południowym i zdobyła Rudki i Komarno. 
Pud Lwowem nieprzyjaciel usiłował raz jeszr 

atakować pozycje nasze od Miklaszowa, 
lecz atak załamał się. W kontrataku obsa
dziliśmy Stroniątyn i Hrebennę. Po ciężkich 
^alkach dn. 16 b. m. zajęliśmy Żółkiew. Od
działy nasze obecnie stoją na północo-wschód 
ud Lwowa na linji Żółkiew — Turynka — 
-ilosty Wielkie. Nieprzyjaciel cofnął się na 
baję rzeki Żołdec.

Front wołyński. Wojska grupy wołyń- 
•Wej zaatakowały dnia 16 b. m. od północy i 
°d wschodu Łuck, jednocześnie kawalerja na- 

przeprawiwszy adę na praw7  brzeg Sty- 
ró, pod Boratymem, odcięła Ukraińcom od
wrót w kierunku na Duibno i Równo Nie
przyjaciel po krótkiej, zaciętej walce, będąc 
°krążony, złożył broń. Wzięto do niewoli do- 
^bdcę frontu ukraińskiego północno - za
chodniego, atamana Osieckiego i dowódców 
dwóch ukraińskich dywizji wraz z ich sztaba- 
*ni. Z dobnio 18 dział, liczny tabor kolejowy, 
fio lk ą  ilość broni, amunicji i innego materia
mi wojennego. Wzięto 2000 jeńców. Wkra
dające do Lucka wojska nasze z generałem 
arnickim na czele, witano były owacyjnie 

Pfzez miejscową ludność.
Front litewsko - białoruski: Zdobycz

“asza w Święcianach wzrosła do 200 jeńców, 
^.tem  16 oficerów, zdobyto przytem 10 kulo- 

&lów. Pozatem bez zmiany.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

Haller pułkownik.

l i  polsko Haftki.
Poznań, 17 maja.

.  (P. A. T ). Komunikat głównego dowódz-
z dnia 17 b. m.
Front północny: Wczoraj Niemcy ostraeli- 

. 2 Pociągu pancernego oraz ciężką artyle- 
e r/  “ iM/md nasze pozycje między Tankowem 
ńtata Wką“ Ustępujące połym trzykrotne 

f 1 piechoty nteprzyjociełstkiej złamano o-
tvem1. PTaed naszami pozycjami. Pod Tanko- 
tet ‘ Krążków em straty w budynkach wsku- 
pjr ^taseliwania. Pod Potulicami rozbito silny 

niemiecki. Na innych odcinkach frontu 
rokla strzelanina.

^r0l,t zachodni: Na prawem skrzydle otty- 
V,, 41 działalność patroli niemieckich, oraz 
»- .^iuoa strzałów między posteruukaimi. Po-

spokój.
fcrv.J1r0nt południowy: Na całym froncie, prócz 
wJnWęj strzelaniny, spokój.

iresztowaoia u  GfcBjs S!?i’ i .
Poznań, 17 moja.

A. T ). Pod&ekretarjat dla Śląska wy- 
W m*‘a'slerjUiIi spraw wewnętrznych
ltie Jtt-szawie następujący telegram: Niemiec- 

cy wilne za zgodą władz wojsko- 
1 rzą'd'u uchwaliły pnzyare-

łlKju ać natychmiast wszystkich przywódców 
^ ^ P p '^ ie g o  na Górnym Śląsku. W powiecie 

przy aresztują 25, a w powiecie 
36 osób. Wszystkich zamierza:ą

S b  *V zaraz wywieźć. W pozostałych powia- 
a r ^ w a n ia  nastąpią jutro i pojutrze, 

kg o przyaresztwwanie za każdego Pola- 
Niemców. Prosimy donieść o wybrykach 

t ^ ^ b i c h  konferencji pokojowej. Celem a-

Cicszyn, 17 maja.
(P. A. T.). Powtarzają się ciągle napady 

czeskie na nasze placówki i posterunki, które 
z łatwością odpierają czeskie pro wakacje, ale 
co dowodzi, jak Czesi dotrzymują umów gra
nicznych i wszelkich innych.

Strajk i t n ł f i .
Cieszyn, 17 maja.

(P. A. T.). Strajk generalny robotników w 
czeskim rewiaize górniczym ostrawiskim przy
brał znaczne rozmiary. Strajkujący przesłali 
do Pragi oprócz żądań ekonomicznych, także 
żądania polityczne, ekierowane przeciwko 
militaryzmowi i domagające się natychmia
stowego zawarcia pokoju.

Imjitrjalizst czeski.
Cieszyn, 17 maja.

(P. A. T.). Zaborczość czeska nie czeka 
ainii na układy ani na plebiscyt, lecz stwarza 
fakta dokonane. Komisja rządząca Morawskiej 
Ostrawy przyjęła większością głosów wniosek 
prezydjuim, który postanawia złączenie w jed
ną wielką gminę morawsko-ostraiwską kilka
naście gmiin sąsiedinriuh pogranicznych, z któ
rych następujące znajdują się już nie na Mo
rawach, lecz na Śląsku cieszyńskim, miano
wicie: Polska Ostrawa, Kończyce Wielkie i 
Małe, Michailkowice, Radwanice, Gruszów i 
Mngdnów.

Spawa liM o -fo M i
Bern, 17 maja.

(P. A. T.). B. Kor.. Prasa francuska 
donosi, że stosunki między Polską a Litwą 
wskutek zajęcia Wilna przez wojsko polskie i 
proklamację Piłsudskiego przybrały przyjazny 
charakter. Rząd litewski w Kownie, na któ
rego czele stoi Slisewicius wysłał misję do 
Warszawy, w której skład wchodzą: dr. Szau- 
lis, jako przewodniczący, Domantas, jako se
kretarz i Welikis jako aitadhć wojskowy.

2ql38la L ltw io li.
Komisja polska w Paryżu zebrana dnia 

10-go maja wysłuchała przedstawicieli Litwy, 
żądających od Polski uznania Litwy, złożonej 
z dawnych okręgów administracyjnych Wil
no, Konno, Grodno i Suwałki, małej części 
Kurlandji i Prus Wschodnich. Wzamian za 
to Litwini proponują Polsce sojusz przeciwko 
bolszewikom; wojska polskie miałyby prawo 
swobodnego ruchu w tym celu na terytorjum 
Litwy. („New York Herald’).

liii. .
Paryż, 17 maja.

(P. A. T.). (RadjoteiL sł. pom.). Wczoraj
sze przedpołudnie delegacja auetrjacka po
święcała jeszcze zainstalowaniu się rwemu. 0  
godz. 11 przed południem odbyło się pterv. sze 
posiedzenie mieszane doradców teshokmyck 
w sprawach finansowych, tyczących się wyży
wienia Austrji. Dziś odbyły siię narady z 
przedstawicielami Anglji i Włoch w tejże 
sprawie-

Londyn, 17 maja.
(P. A. T.). B. Reutera: Curzon oświad

czył w Izbie gmin, że przygotowano wszystko 
na wypadek odmówienia podpisu traktatu 
przez Niemców. W razie odmowy, nie nastąpią 
jednak zmiany w tekście traktatu.

Wersal, 17 maja.
(P. A. T.)- (Havas). Wczoraj rano przy byłe 

z Niemiec 5-ci«u kurjerów. Po długae>j rozmo
wie z hr. Brookd* <rff am, Weberem i profeso
rem Diaktoffem kurjerzy odjechali z powro
tem z poufnymi listami.

G a t e  M | l  i S s s itr .

delegatom ausTjackim 
środę.

Sejm bawarski odrzstił t ie i ia t , .
Berlin, 17 maja.

(P. A. T ). (Radjotel. st. pozin-) Zebrany 
w Bainbargu sejm bawarski przyjął jedno- 
myśkiie rezolucję, w której powiada, ża me
mo. mowy o podpisaniu warunków narzuoo- 
nych Niemcom i o odrębnym pokoju z Bawąr 
rją.

Minister Rzeszy Preuss oświadczył, źs 
rząd Rzeszy pod żadnym warunkiem nie pod
pisze obecnego układu. Preuss liczy na ta, że 
wskutek rozbicia się układów pokojowych blo
kada głodowa będzie Wzmocniona, oo pociągnie 
za sobą wielkie rozruchy w Niemczech. Ale 
gdyby podpisano pokój w obecnej formie, to 
■nastałby w Niemczech jeszcze większy zamęt 
i mil jony ludności z/ostałyby bez chi oba wsku
tek zupełnego zrujnowania przemysłu i han
dlu. Zatem wynik byłby pedobny i w razie 
podpisania i w razie niępod.pisania warunków. 
Nadzieje, pokładane przez entemfę w niezawi
słych socjalistach, są mrzonką. Gdyby przyszli 
do steru niezawiśli, to w Niemczech zapano
wałyby boi szew izm i ogólna anarch ja, a to nie 
byłoby korzystne dla emtenty, gdyż zaburzenia 
te nie zatrzymałyby się przed granicą państw 
zachodnich, a wskutek ogólnego zamieszania 
entente nie mogłaby liczyć na jakiakoiwi k 
odszkodowanie wojenne. Dlatego w dobrze 
zrozumianym własnym interesie ententy leży 
pozostanie u steru obecnego rządr.. niemieckie
go, a to będzie możliwe tytko wówczas, gdy 
ententa wróci do programu Wilsona i ustali 
taki traktat, który uczyni zadość żywotnym war 
runkom Niemiec.

ezenle milicji ludowej warstw pracujących 1 po
wauiesiouyui okrzyku na cześć mk. lud. pechćd ru
szył dalej roanąc liczebnie. Na rynfcu tow. Zabciraw- 
ski przemawiał do mas, objaśniając smaczcnie śnię
ta międzynarodowego 1-go msj% pjczem kilkutjv 
sięczny pochód płynął ulioaBu, śpiewając pieści r*- 
wolucyjae i wzuoeząc okrzyki na socjalizmu i 
haseł rewolucyjnych. Przed WLędemie  ̂ pochód się- 
zatrzyma’, ta przemawiał tow. Zaborowski. Po prze
mówieniu pochód w powrotnej drodze zatrzymał 
się mów na rynku, gdzie prze-nwwiał tow. Przyby- 
ezewiski, dziękując w imieniu kelej&ray maśoni za 
wzięcie udziału w maadeetseji, poczerni pochód skie
rował się w stronę stacji kolejki, śp^wając ;;ieónl. 
rewolucyjne. Po przj-byciu na stację 1 po zatkniędu 
sztandaru aa sączycie gmachu, masy arczęły się r_'<rj 
chodzić. Naatrój byt uroczysiy, wrażenie nader do- 
daitaie, sklepy w wtęlgsaoiścl poaaiaykaine, ap&kój 
wzorowy i  niczam niezakłócony.

Maluszyn nad Pilicą.
Odbył «łę tu uroczysty obchód Święta Majowi

go. W pochodzie uczestniczyło przeszło 500 łudził 
robotników z cukrowni i robotników rolnych.

M n i
U ESf332El

Zakopane, 14 maja. 
„Głos Polski" donosi:
W Tow. „Czerwonego Krzyża" w Zakopa

nem odkryto wielkie nadużycia. Stwietrdzomo, 
że obolo 2,000 kg. tytoniu, który nadszedł dla 
żołnierzy jeszcze za caasów austrjaokich sprze
dano teraz paskaraom, wieLkre ilośai płótna 
■pcraostaiwtane przez Austriaków, a więc będą- 
ce wla-srraśc.ią państwową — „odstąpiono" ’ 
Warszawie, licząc po drogich cenach, a zaku
pione w swoim ozasie w centrali wiedeńskiej 
płótno, którego metr kosztował 4 kor.—sprze
dano pewnemu kupcowi krakowskiemu po 30 
kor. za metr. Jednemu z krakowskich restau
ratorów sprzedawano spirytus z przydziału, u- 
zyskany w cenie 14 kor. za litr po 115 kor- 
Podczas rewizji w magazynach Czerwonego 
Krzyża odkryto olbrzymie ilości towarów, war
tości okc-ło 12 mil jonów koron; w tem samego 
cukru około półtora wagonu, znaczne ilości 
kakao.

Energnctni® śledztwo w tej sprawie, która
zapowiada się jako wielki skandal — pnowa- 
dai starosta Studziński i dr. Kcścińsiłd.

M nl i m .

^  jest wzburzenie ludności p*c»lsdciej do 
ń^j^topnia, flby chwyciła za broń i dala lem 
hią wyrżnięcia ludu potaldegio i zniszcze
n i  ^aebw górn«iśląskich. Wezwaliśmy lud- 

w gazetach, aby mimo gwałtów 
Jehowy wala spJkój. (IrJaamarje o 

lę, ,ai 'tai-h podaliśmy już w specjalnej ]:oire- 
^ « n o ji. Red j

..Ilrada" h  U i i i l a
dzj, (P. Poznań, 17 maj®.

, • T-). Wskutek pozpoiządcenia sę-
oa6®° w Gdańsku, k tó r y  prowadzi 

bea, ?uia Pra&ciw członkom podsekretarja- 
Kody Ludowej w Gdańsku, oskar- 

u -^ek-uną zdradę stanu, ddconano n>- 
"^kaiu podsedu-etarjatu i Łabrano całą

Paryż, 18 maja. 
(P. A. T-). Havas. (Spóżoiiona). .^ouanol" 

potwierdza, że rada 10-ciu przyjęła propozycję 
komisji, która miała ustalić granice Austaji i 
Węgier.

Kouierenoja nie przyznała Ruimunji wszyst
kiego, co jej przyrzeczone w traktacie z kwiet
nia .1916 r. Rumunia otrzy ma całą Bukowinę, 
jakkolwiek północna część tej prowincji jest 
czysta ukraińska. Również Transyłwanja wra
ca do swej pierwotnej narodowości. Natomiast 
pozostawia się Węgrom madziarskie okręgi 
doliny Cisy. Część wschodniego banału, wy- 

j chodząca dość znaczcie poza granicę komita
tu Torontal, przyznana została Serbom. Jugo- 
sławja otrzymuje Bośnię, Hercegowinę, Chor
wację i Krainę. Przyłącza się do niej także 
serbskie okręgi południowych Węgier. 0  lo
sie połudutawej części Karyiotji i Styrji ruz- 
strzygnie p!ebi®ey t. W rezultacie Austria zre
dukowana jest na cześć Karyrrtji i SGyii-ji, Au- 
strję Górną i Dolną i Tyrol

„Matłn* donosi: Co się tyczy dężBrów, ja
kie będą ponosiły Austro-Węgry, rozważane są 
3 zasady: 1) zgodnie z zasadami, przyjętymi w 
układzie pokojowym z Niem-sajnl, długi przed
wojenne będą rozdzielone stosunkowo między 
wszystkie państwa, które rozdaielą między sie
bie torytorja dawnej monarchal Habsburg- 
skiej; 2) te same państwa przyjmą stosunko
wy udział odszkodowania za które Austno - 
Węgrzy są odpowiedzialni; S) dhigi, zacią
gnięte pidiszas wojny, ciążyć będą jedynie na 
Austrji i Węgrzech.

Paryż, 17 maja.
(P. A. T.), B Kor. „Daily Mail" dono

si, że rada czterech, po wysłuchaniu rzeczo
znawców wojskowych, przygotowała warunki 
wojskowe dia Austrji. Spodziewają się, że 
projekt układu pokojowego będzie wręczony

Poznań, 17 maja.
(P. A  T.). „Deutsche Allg. Ztg.“ zamieszcza 

znamieimy artykuł zwrócony przeciw Wilsonowi, 
pełen gorzkich wyrzutów że słowa jego nie idą w 
parze z czynami skoro pozwala on na podobne wa
runki pokojowe. Niemcy bezgraniczni© zaufali Wil
sonowi. Żadnym politykiem z obozu nieprzyjaciek 
skiego tyle nie zajmowali o się w Niemczech, co 
Wilsonem, niczyich słów nie przytaczano z taką 
wiarą. Jeden z posłów niemieckich nazwał go na
wet n,i ©koronowanym cesarzem świata. Wszystkie 
te zachwyty uległy wielkiej zmianie w obliczu 
traktatu pokojowego- Wszelkie nieszczęścia spada
jące na Niemców' są niczem wobec świadomo
ści, że są oszukani przez Wilsona. Pod koniec autor 
artykułu wzywa prezydenta Wilsona, aby stanął po 
stronie Niemców. Jesacae jest na to czas. aby dołą
czył swój protest do protestu niemiecle.ego i dopo
mógł do różnych poprawek w traktacie.

lladom .
(Korespondencja własna).

Major arrnji rosyjskiej, obecnie polskiej, tak 
mówił do żołnierzy w Radomiu w dniu uroczystości 
Konstytucji 3-go maja:

„125 lat temu Kościuszko nadał Polsce Konsty
tucję 5-go maja. Polski już wtedy nie było. Była ro
zebrana.

Ponieważ nie było co robić, Kościuszko zwołał 
wojsko 1 prowadził wojnę".

W tym duchu uświadamiał dalej żołnierzy, — 
ten, nafcie niepowszedni znawca hisłorji polskiej.

Kapelan wojskowy zaś na ementarzu parafjał- 
nym, katolickim, podczas pogra&bu dwóch poległych 
pod Lwowem, a oprowadzonych do Radomia żoł
nierzy, mówił:

„Przykro mi, że Was, bohaterowie, grzebią -w 
tej przeklętej, bolszewickiej, radomskiej ẑ emL 2e 
leżeć będziecie musieli wśród tych przeklętych Ra
domiem, tej bandy zdrajców, fanatyków, którzy na 
utrapieni© nasze, w tej świętej będą leżeć z e  mi".

W tym d-uohu chłopski syn, obecnie w ezaty *■ 
postała miłości Chrystusowej przybrany, urzędnik 
endecji, mówił w imieniu kościoła. Oburzenie na te
go wynaturzonego sługę ołtarza w mieście po
wszechne.

Należałoby biskupa poJewego, ks. Galla prosić 
usilnie, żeby tego kapelana jaknajżłużej pozostawił 
w Radomskim garnizonie, — żeby i lołoierz polski 
ł masy biednej ludności do gruntu się przekonały, 
jak w rzeczywistości wygląda miłość i sprawiedli
wość kościoła, głoszona przez usta płatnych dobrze 
jego wikarjuszów. Badozniak.

Z prowincji. 
B s M  c t e  P. i S .'

P. A. T. donosi z Brzezin, że na zlecenie pro
kuratora łódzkiego osadzono w łódzkim więzieniu 
aresztowanego za propagandę komunistyczną tow. 
Marcelego Dietricha z Tomaszowa.

Nagonka burżuazji na P. P. S. 1 powolność w 
stosunku do donosów, czynionych przez reakcję, 
widoczną jest na każdym kroku. Wystarcza denun
cjacji „Gazety Warszawskiej" czy „Liberum Vato“ 
— lub wprost bezimiennej, aby kierownicy miai- 
sterjów czy inni funkcjonarjuazB państwowi pozba
wiali ludzi posad, usuwali z zajmowanych stano- 1 
wisk i nawet pozbawiali wolności.

Teraz stoimy znów przed takim faktem. Uwię- i 
ziony tow. Sf. Dietrich jest rałonkiem P. P. S. i ■ 
członkiem komitetu na zej grupy w Tomaaawie. |

Motywy więc pana prokuratora są nawskroś | 
fałszywe. Ta robola reakcji mu3i się już raz skoń- i 
czyć. Domagamy się stanowe*® wypuszczenia na » 
wolność tow. Dietricha i zaznaczamy, iż klasa ro
botnicza na prześladowania jej działaczy umie zna
leźć należytą odpowiedź.

Lipno.
0 godz. 10*4 rano „e stacji kcictki prarownicy 

tejżą z czerwonym sztandarem P. P. S. na czele i 
z hasłem „Niech żyje 1 maj", ustawieni w eawórki 
7, pieśnią „Cźerwouego aztoidaru" ruszyli ku mia
sta Przed koszarami b. wojsk rosyjskich pochód 
się zatrzymał. Milicja ludowa tam kwaterująca pre
zentowała broń. poezwm tow. Zaborowski w łciiitr 
kich lecz jędrnych słowach str-eócś! stosunek 1 mar

M a  siiajłj» mJijcL
LasJr, 1T maja. 

(P. A. T.). Slrajk służby folwarcaaej w 
50-du folwarkach powiatu łaskiego zlikwido
wany. Komisja rozjemcza ustaliła wynagro
dzenie roczne na 600 marek, oraz 280 prętów 
ziemi pod uprawę i 15 metrów drzew a opa
łowego.

Płock, 17 maja. 
(P. A. T.). Strajk służby rolnej w po

wiecie płockim zlikwidowany. Z ramienia 
ministerjum pracy uczestniczy! Inspektor 
Klott.

Noworademsk, 17 maja. 
(P. A. T.). 14 maja delegacja służby dwor

skiej księcia Luboeuiirskiego w IG-uszynie za
żądała od administracji warunków najmu u- 
chwalonych w Warszawie na zjeździ© służby 
folwarcanej. Następnego dnia pomowjoao żą
dania, grożąc stna,,ki'am ogólnym w razie od
mownym. Gzęńć służby rozpoczęła strajk. Ad
ministracja pnzyiraekla dać do 18 b. in. odpo
wiedź, wobec czego podjęto pracę.

Chlaśnięcia.
Lubelskim chadekom ku rozwadze.

...Nasz sztandar, który dumnie „ipłytnie pomad
trany j

U „chrześcijańskich" niema laski robotni
ków !...

A kolor jego, o-d lmra Okrzejów caerwoiny, 
Działa na nich draimiąeo, jak na wściekłych

byków L-.

Więc skarią sćę caJemtu koftuńakiemu ńwiafcu 
Ci, włażący bez mydła klechom „ohr: eścija

wie",
Że go śmiamo wywiesić z gmachu magistratu!-.. 
Wszak to z księży Godlewskich jest wprost

urąganie!—

...Że na obchód w Lublinie P. P- S.-u byczy 
Przewraca się burżujom i księżom wątroba,
0  lorn wróbel na daehu każdy dzisiaj bzdy-

czy !.-.
Bez kwesljd, że to im się grabo nie podoba!..-
Lecz, przy uzasadnianiu swojej racji kusem, 
Niema się oo zasłaniać obłudnie Cbryntusecn, 
Który jest zawsze z tyuvi, co są uciśnieni,
1 nie podziela wstrętu klechów do czerwieni!...

Wacław Wolski.

• ii'*"’*

W i e n i f i i f i
swoje s i n  c s i i i s i s l
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III. Samorząd — (ten sam szemat co i II).
Odpowiedzi należy nadsyłać w listach po

leconych pod adresem : Warecka 7, Komitet 
Wykonawczy P. P. S.

Sekretarjat Kom. Wykonawozego P. P. S. 
b. zaboru rosyjskiego.

Inform acje te  powinny nadesłać szczegól
n ie  te  okręgi, k tó re  n ie  dostarczyły ścisłych 
danych na Zjazd partyjny. Organizacje, które 
nie nadeślą odpowiedzi na  powyższe pytania 
nie zostaną uwzględnione w spraw ozdaniu.

No k in o  M l i i i  źióslis M i n  F il is i f f iP  i  W. P.
(daw niej J. P op ław sk iej) Polna 30 ,

przyjmuje zapisy uczennic 10 — 2 pp. Egzeminy wstępne 2, 3 i 4 Czerwca. Klasa

wstępna koedukacyjna. 
j9 1 8  Kierowniczka Justyna-D obkow a.

I
I)o frakcji P. P. S. wszystkich Rad Delegatów 

Robotniczych.
Sekretarjat frakcji P. P. S. w komisji or

ganizacyjnej Zjazdu Rad Delegatów Robotni
czych niniejszem wzywa was do natychmia
stowego nadesłania wiadomości o wyborach 
delegatów na Zjazd. O ile wybory nie zostały 
jeszcze dokonane, należy zawiadomić w ja
kiem stadjium znajduje się ich przygotowanie, 
a  po dokonaniu wyborów przysłać dokładne 
sprawozdanie. Wszelkie wiadomości w tej 
spraw ie należy adresować: Warszawa, Ware
cka nr. 7 — „Robotnik1*, dla tow. Małego. 
Sekretarjat Ir. P. P. S. Kom. Or. Zj. R. D. R.

Śródmiejska dzielnica! Baczność!

Duda 20 maja r. b. o godz. 8 wiecz. punktualnie 
odbędzie się zebranie dzielnicy. Wszystkich tow. 
członków jakoteż i sympatyków zaprasza się na la
kowe o przybycie jakmajljeaaiejsae. Sprawy ważne.

Tow. Micbałedriego (tea train laka) prosi się o 
bezwarunkowe przybycie dnia 20 maja

Wszystkich tow.-czlonków wzywa się do regu
lowania podatku partyjnego zaległego, jak również 
tow„ którzy nie złożyli deklaracji, o składanie ta
kowych w sekretariacie codziennie od godz. 8 — 9 
wuMBorem.

Baczność! Czerniaków!
W poniedziałek, dnia 19 maja, zebranie komi

tetu dzielnicowego. Prosimy również o przybycie 
tow. tow. delegatów z tabryk i tow. przedstawicie
la do O. K. R. Zebranie punktualnie o godz. 6-ej 
wieczorem w lokalu dzielnicy, uL Czerniakowska 
106 (2C0) róg Okrąg.

Zawiadamiamy wszystkich towarzyszy f  towa
rzyszki. którzy jeszcze nie zamienili starych legi
tymacji, że takowe można zamieniać w czwartki 1 
poniedziałki.

Bibljoteka i czytelnia czynne codziennie od g. 
5 do 7-ej wieczorem.

Zebrania ogólne dyskusyjne, na które zapra
szamy gości i sympatyków odbywają się co czwar
tek o godzinie 6-ej wieczorem.

I r mm.
Członkowie K om isji C entralnej Zw. Za

wodowych pro*zoni są o przybycie na posie
dzenie Kom isji w poniedziałek (19-go b. m.) 
o godz. 7-ej wieczorom do lokalu przy ulicy 
Chłodnej r  r. 10.

Sekretarz Kom. Centr. Zw. Zawód.

W sprawie dnia roboczego.
W sprawie ustawy o czasie pracy w handlu i 

przemyśle, której projekt Komisja sejmowa ochro
ny pracy nadesłała Radzie polskich Stowarzyszeń 
pracowniczych do zaopiniowania, odbędzie się we 
wtorek dnia 20 b. m. o godz. 8 wiecz. punktualnie, 
nadzwyczajne plenarne posiedzenie delegatów do 
Rady. Wobec ważności sprawy udział r  szystkich de
legatów jest konieczny.

Baczność! Dozorcy domowi i  nocni!
Dnia 18 maja r. b. o godz. 3-ej pp. w lokalu 

Związków zawodowych, wejście od u l  Leszno 53 
lub Ogrodowej nr. 12, odbędzie się ogólne zebranie 
dozorców domowych i nocnych. Zostali na nie za
proszeni członkowie Związku stróżów (ks. Gąsio- 
rowskiego). Stawcie się jaknajliczniejl

Będą omawiane bardzo ważne sprawy, zwią- 
Swfie z naszym bytem.

Starząd zw. zawód, dozorców domowych.
Sarajd zw, zawód, dozorców nocnych.

Baczność Metalowcy!
Dziś o godz. 3-ej pp. nadzwyczajne zebranie 

ezl-oiakó w Związku w lokalu przy u l  Leszno nr. 53. 
Wszyscy członkowie muszą przyjść. Wejście za o- 
kazaniem książeczki członkowskiej.

W sprawie strajku dozorców nocnych.
Dnia 23 marca zastrajkowali dozorcy nocni star 

wiając uprzednio żądania magistratowi o przyjęcie 
ich w poczet stałych pracowników miejskich i  unor
mowania ich warunków bytu. .

Endecki magistrat nie dał strajkującym żadnej 
odpowiedzi. Wówczas Związek dozorców nocnych 
zwrócił się do ministerjom pracy o zajęcie saę tą 
sprawą. Na wezwanie mimisterjum stawili się dele
gaci Związku w imieniu strajkujących i przedsta
wiciele magistratu, którzy oświadczyli, iż przycho
dzą tylko w celach informacyjnych. Panowie z ma
gistratu oświadczyli podczas narady, ii dozorcy no
cni winni zwrócić się w sprawie swyisi żądań do 
ministerjum spraw wewnętrznych. Ministerjum 
spraw wewnętrznych oświadczyło Związkowi i ma
gistratowi m. st. Warszawy, ii  dozór mienia lud
ności miasta w nocy należy do magistratu. Sławet
ny jednak magistrat pomimo tego orzeczenia mini- 
sterjum twierdzi, iż sprawę ta do niego nie należy. 
Gdy idzie o sprawę robotników magistrat z pod 
znaku „Boga i Ojczyzny** umywa ręce jak Piłat. 
Jest to stała taktyka naszych burżuazyjnydh niby 
„ojców" miasta. Związek dozorców nocnych chcąc 
sprawę strajkujących ostatecznie wyświetlić, zwró
cił się do klubu radnych miejskich P. P. S. o za
łatwienie żądań dozorców. Spodziewać się należy, 
iż na najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej, rad
ni P. P. S. wniosą energiczną interpelację pod ad
resem magistratu, który lekceważy aobie nędzę 
pracowników, którzy w służbie dla miasta sterali 
swoje zdrowie.
Warszawska Rada Delegatów Robotni ratyfah.

Dziś, t. j. dnia 18 b. m. o godz. 4-ej pp. punk
tualnie odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
K. W.

W poniedziałek, dnia 19 b. m. o godz. 6-ej w. 
punktualnie odbędzie się posiedzenie dla opraco
wania wspólnej rezolucji w sprawne aprowizacji.

Zapraszam tow. tow. Zarembę, Szymona, Hen
ryka i 1 przedstawiciela K. P. R. P.
Baczność tow. członkowie kooperatywy „Promień".

Nieniejszem zawiadamiamy Sz. towarzyszy, że 
zebranie zarządu odbędzie się w dniu 19 maja r. b. 
o godz. 4 popołudniu.

Sekretarz kooperatywy „Promień1*.

Z  Rady M i e j s k i e j ,
(Posiedzenie 11-te).

Przed przystąpieniem do obrad zabrał głos 
tow. Jaworow-ski protestując z powoda powiększo
nych posterunków milicji przy wejściu de R. M„ 
domagających się legitymacji również od radnych. 
Następnie ustalono godziny posiedzeń od 7-ej do 
10 i pól, poczem przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusji na temat osławionego schroniska dla dzie- ; 
ci przy ul. Smolnej nr. 3.

Tow. Praussową w wyczerpującym referacie 
potwierdziła fakty, skonstatowane przez podkomi
sję rewizyjną, napiętnowała je ze stanowiska ko
biety i obywatelki i złożyła wnioski następujące:

1) Rada miejska uchwala utworzenie przy wy
dziale szkolnym sekcji wychowawczej, której prze
kazuje całą opiekę pedagogiczno-wychowawczą nad 
miej akie mi schroniskami dla dzieci;

2) R. M. poleca komisji szkolnej wypracowanie 
ustawy, określającej zakres kompetencji powołanej 
sekcji pedagogiczno-wychowawczej i  Wydziału do- 
brocz. publi., ściśle rozgraniczając zakres kompe* 
tencji obydwóch instancji;

3) R. M. poleca wydziałowi dobrocz. puibL, do 
chwili stworzenia schronisk, znajdujących się pod 
zarządem miasta wydatne subsydjowanie instytucji 
opieki nad dziećmi, zorganizowanych na podsta
wach samopomocy społecznej, a więc znajdujących 
się, obok kontroli fachowej Państwa, pod bezpo
średnią kontrolą tych warstw ludności, której in
stytucja ma służyć;

4) R. M. poleca magistratowi, by natychmiast 
wydal zarządzenie niewydawania dzieci do pomocy 
gospodarczej na wsi, ponieważ system ten bez
względnie prowadzić musi do karygodnego wyzy
sku woględem bezbronnego dziecka;

6) R. M. uchwala odwołanie sdę do min. pracy 
i opieki społecznej, by jaknajrychlej powołano do 
współdziałania w kontroli instytucji opieki nad 
dziećmi czynniki obywatelskie, w postaci Rady o- 
pieki społecznej.

Następnie mówił r. Orzech o przewinieniach 
lek arna schroniska, który zajmując jednocześnie 
stanowisko lekarza powiatowego, choćby przez te
go ostatniego powinienby być pociągnięty do odpo
wiedzialności za zaniedbanie swych obowiązków. 
Nie mniej zawiniła osoba duchowTia tego schroni
ska. Wreszcie słusznie zarzuca magistratowi, że bez 
spytania się o to R. M- zdecydował tak doniosłą w 
obecnych czasach sprawę, jak schronisk dla dzieci 
w kierunku ich zwinięcia!

Tu zabrał głos kierownik Wydz. dobroczyn. 
publiaznej, p. Koralewski, oświadczając, że mówi w 
imieniu magistratu. Prostuje rzekome nieścisłości 
referatu (które w następstwie są zbijane przez re
ferenta komisji rewizyjnej). Tłómaezy się, że 
schronisko jest pod jego zarządem dopiero rok i 4 
miesiące; warunki domu są rzeczywiście nieodpo
wiednie, są te i owe usterki, jednak przytoczone 
przez p. K. opinje przygodnych gości z „księgi pa
miątkowej" są b. pochlebne (1). - Wiedząc, w jaki 
sposób goście tacy grzeczne pochlebstwa swoje pi
szą, nie można przecież świadectw takich bez o- 
śmiesząnia się przytaczać.

Następny „samoobrońca", ławnik ks. Bąozkie- 
wicz, pod którego czułą opieką Wydział dobrocz. 
się znajduje, miał wyraźny zamiar wykpić całą 
sprawę; zamiast rzeczowo zaprzeczyć zarzutom lub 
przyznać się uczciwie, powiedzieć, jak przystoi: 
„mea culpa*, bajał o wszsytkiem: była tam i Pol
ska, jęcząca pod carem, i wojna straszliwa, i „setki 
miljardów" potrzebne na reformy w gospodarce 
miejskiej, żądane przez socjalów; dowiedzieliśmy 
się, że najwięcej zawiniły w schronisku: podwyż
szenie płac oraz ośmiogodzinny dzień pracy. Znane 
to wykręty wsteczników, nie wykluczające jednak 
u nich źdźbła dobrego serca. Ale ławnik Wydz. 
dóbr. i tego nie zdradza, bo widzi zło nie w tein, 
że dzieci tam bita, ale ^za silnie bito*4! Najwięk
szy efekt zrobiło narzekanie ks. kanonika, że rewi
zja odbyła się „bez uprzedzenia", tak zapewne, jak 
to się zdarza np. przy wizytacjach biskupich (po
równanie nasze), aby można się było odpowiednio 
pnzygotować?

Odpowiedział mu referent podkomisji, wyło
nionej przez komisję rewizyjną, r. Łypacewicz. 
Wobec tego, że na ostainiem posiedzeniu mówił 
przy niepełnej sali, tym razem, wobec plenum, po
twierdził wszystko, co komisja rewizyjna w kom
plecie postanowiła zakomunikować R. M. Ciętym 
swym stylem zbił tendencyjne twierdzenia kierow
nika i ławnika W. Dóbr. i w imieniu Kom. Rew. 
złożył wnioski następujące:

„Rada miejska zważywszy, że 1) schronisko dla 
daieai przy uiicy Smolnej nr. 3 zamiast być, zgod
nie z zapowiedzią magistratu, w prelim.nerzu bud
żetowym na r. 1918 „wielkim krokiem naprzód ku 
•tworzeniu racjonalnej opieki nad dziećmi", jest 
raczej wzorem tego, jak nie należy urządzać i pro
wadzić schroniska dla dzieci, tak pod względem u- 
nządzenia i utrzymywania lokalu, odżywiania i o- 
pieki sauitarno-1'jkarsklej nad dziećmi, jak ł co 
do doboru personelu wychowawczego i  metod wy
chowawczych;

2) że kierów, wydziału i kier. schroniska wy
kazały zupełną nieudolność i karygodne niedbal
stwo w prowadzeniu schroniska, z wielką krzywdą 
dia fizycznego i moralnego zdrowia dzieci i ich 
przyszłego losu;

3) że mag. nie wykonał uchwały R- m. z r. 1918 
oo do oddania schroniska dla dzieci pod kompe
tentny nadzór sekcji ochron wydziału szkolnego,

a) Rada M. wyraża ubolewanie, ie  magistrat 
nie zapobiegł, praez ustanowienie kompetentnego 
nadzoru nad odżywianiem i  wychowaniem pensjo- 
marzy, wielkiej krzywdzie dzleoi w schroniskach;

b) wzywa magistrat, żeby przeprowadził na
tychmiastowe dochodzenie i pociągnął do odpowie
dzialność dyscyplinarnej, a nawet karnej, wszyst
kie osoby, winne tak smutnego stanu rzeczy w 
schronisku dia dzieci przy ul. Smolnej mr. 8".

Tow. Hołówko jest zdania, że tak, jak to uczy
nił p. Koralewski, obywatel się nie broni. Przypo
mina rewelacje ś. p. prof. Abramowicza 1 obyw. 
fiempolowskiej o schroniskach R. G. 0„ o czem nie 
mógł nie wiedzieć p. K., praktykujący w dalszym 
ciągu posługiwanie się tą instytucją i żąda usunię
cia p. Koralewskiego z zajmowanego stanowiska, 
Ina którem mógłby tylko ze szkodą dla sprawy po
zostać.

Dobrej sławy R. G. O. ujął się r. Kaczyński, 
który jednak nie powiedział, dlaczego artykuły ob. 
iSempolowskiej o schroniskach R. G. O. (w „Gaze
cie Polskiej-"), druzgocące dla opinji jej, pozostały 
z jej strony bez odpowiedzi?

W końcu zabierają głos r. dT. Budzinska-Tyli- 
eika i prof. St. Kalinowski, który stawia wnioski 
następujące: 1) Rada M. wzywa magistrat do nie
zwłocznego usunięcia ze stanowiska kier. wydz. do
broczynności p. Koralewskiego, 2) R. M. proponuje 
lawn. ks. Bączkiewiezowi natychmiastowe podanie 
eię do dymisji, i 3) R. M. wzywa magistrat do nie
zwłocznego przesłania prokuratorowi stenogramu 
os posiedzeń R. M. z d. 15 1 17 maja r. b.‘\

Sprawa ta, niezmiernie bolesna, podniesiona 
.przez podkomisję rewizyjną z 4 radnych (Łypace- 
wicza, tow. dr. Malynicea, Mayzla i Nawrockie
go), następnie jednomyślnie na plenum komisji re
wizyjnej (z 15 osób złożonej) przekazana R. M., 
zaniepokoiła opluję publiczną. Sprawa ta domaga 
się rychłego rozwiązania!, a nie włóczenia jej po 
szeregu posiedzeń, dla tego też słusznie uważał 
tow. Jaworowski, że s z e re g  mówców na dwóch po
siedzeniach dostatecznie ją wyjaśnił, żądał przer

wania dyskusji i przystąpienia do głosowania nad 
wnioskami. Jednak prawica, wierna owemu ha
słu, głosowała przeciwko wnioskowi tow. J. i  na 
następnem posiedzeniu wysłuchać będziemy mu
sieli dalszych oskarżycieli a, ewent. 1 obrońców 
strony przeciwnej.

Ci ostatni będą to zaiste aidvocsH diaboli (ad
wokaci djabla).

Kto nabędzie
51
zabezpieczoną całym majątkiem Państwa,

przed dniem I-go lipna 1819 r. 
otrzyma

przy. v j n f e i i e  posiadasej leszcza soIowIi b j
w rozmiarach nieprzewyższających sumy przed
stawionych jednocześnie asygnat w tejże wa

lucie
z ło ty c h  p o lsk ic h  w ię c e j

niż otrzym ają ci, którzy przedłożą gotowkę do 
zamiany bez okazania asygnat, 1980

N I E Z B Ę U łś Y  P U K A K M  d l a  D ZIEC I
M ą c z k a  o w s i a n a  f a b r y k i  ADAMA DRAMI* 
C k ifcU U  w  S o s n o w c u ,  p r z y r z ą d z a n a  n a  
m l e k u ,  w  z u p e ł n o ś c i  z a s t ę p u j e  p o k a r m  
m a t k i ,  w p ł y w a  n a  s z y b k i  p r z y r o s t  w a g i ,  
u ł a t w i a  z ą b k o w a n i a  i  z a p e w n i a  p r a w i*  
d ł o w y  r o z w ó j  m i ę s n i  i k o ś c i .  A ią c z k a  t a  
w s k u t e k  z a w a r t o ś c i  o d ż y w c z e j  j a k ą  p o *  
s i a o a ,  p r z e w y z s z a  w s z e l k i e  t e g o  r o d z ą *  

j a  D o t y c h c z a s o w e  p r o d u k t y .  iUóS
iwF Żą.iG w nuiicaiił ŁoiunjaiajCin a . t s c ł i iy c l i .^

Jutro d. 19 m aja 1919 r . 1795SiM MM Mi Paóslwswzj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., aa 97,75 
500 mark., aorou., rubi., za 48§,75 

1000 mark., koron., rubl., za 977,50 
5000  mark., koron , rubl., za 4887,60 

10000 mark., koron., rubl., za 9775,00

Kronika#
Sprostowanie. We wczorajszym numerze w tT

tule artykułu tow. T. 11 ołówki myknę złożono «*• 
miast: „Katowanie dzieci w  schroniskach miej
skich" — w ochronach, 00 mniejszy in prostujemy.

Mleko dla dzieci. Koszżet pomocy die dmenś M 
Warszawie ot wams pses-wety łukaU roeduwnkśwe 
mleka dla. ditenk do wypięta ca mac jaru, przy u! wy 
Dodwaie uf. 60 w oaeóateią, dnia 18 b. n ,  o gndś 
4 popoL, •  praodetawhśeiaml mieli amurykańakMi

Paltotami a. W obeoaej pome palm fend ą w tr
grodzie Baalem motać swiedanś (beqplatata), W  
dziennie od gods. 1 do 4 po południu. Jeduoccatai* 
może pcraebywuć w patanłarnl nie więcej, pk  20 
osób. W innych godzinach paiminrałę modna ewkr
daać tylko po upraedtriem wyjednaniu puaswoleoi* 
w biuirae sekcji ogrodnicaej, mAeuwczącam się w o* 
grodzie Saskim.

Odczyt. We wtorek duła 20 b. m. odbędzie 
w sali Przemyślu i Rolnictwa wykład Mieczysław* 
Limanowskiego, poświęoony prohemowi kresów* 
"wscbodiuith i  Rosji. Bilety w księgarni Gebethner* 
i Wolffa.

Chleb. Przynlseiono nam do redakcji cble* 
kuipiony w składnicy na Koszykowej w Halach 
Targowych, ahleb jest zupełnie jak glina, nieniożb* 
wy do jedzenia; właściwie cały ahleb jest JednyM 
zakalcem.

(a) Sprzedał spirytusu. OnegdajJ w śkkpto ffl®’
nopoiu rządowego przy ulicy Senatorskiej od P 
Zamkowego odbywała się sprzedaż wódki monopo
lowej. Od świtu ulicę zaległ szary kilkutysięczny 
tłum, żądny otrzymania tego narkotyku. Mocny kor
don policji komunalnej zaledwo wstrzymywał n*- 
pór kupujących, życzących dostać się do sklep1*- 
Większość nabywców kupuje wódkę dla odsprze
daży handlarzom z wielkim zyskiem, ponie*-** 
wielka butelka wódki monopolowej w sklepie raj
dowym kosztuje 16 mhreJc.

(a) Urząd mieszkaniowy. Istniejąca przy urz? 
dzie mieszkaniowym Rada mieszkaniowa, jako 
lo doradcze urzędu mieszkaniowego, obecnie oPra'  
cowuje regulamin dla urzędu m ieszkaniowej 
zastanawia się nad różnemi niekonsekwencja* 
prawa o ochronie lokatorów, nie rozstrzygając®** 
tak doniosłej kwestji mieszkaniowej w calem P j j  
stwie. Zanim sprawa znajdzie sdę w Sejmie, Ur*8£ 
mieszkaniowy stara się zaradzić brakowi mi ^  
kań w mieście i w tym celu za pośrednictwem ® 
gistratu wystąpił do rządu z podaniem o wy7-_ 
czenie kredytu w wysokości 25.000.000 mk. na 
kończenie rozpoczętych w mieście przed wojną 
wydh domów; takich domów jest 60, co Przy 
rzyłoby przoszło 1000 nowych lokali; nadto w 
ście istnieje przeszło 500 posesji niezdatnych ^ 
zamieszkania z tych tylko przyczyn, ie  lo k a to ^  
nich są mocno zrujnowana, od kilku lat nierem ^  
to wane: nie posiadają pieców, ram okiennych ‘ 
nych urządzeń. Doprowadzenie tych posesji de ̂  
znaczną liczbę mieszkań i w razie udzielenia 
rząd proszonego kredytu, właściciele posesji C1 
maliby pożyczkę na odnowienie mocno ®*is 
nych i zaniedbanych lokali
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Śmierć i  głodu. Na ulicy Agrykoll w pobliżu
al. Ujazdowskich znaleziono wcaoraj rano zwłoki 
jakiegoś mężczycny, lat około 40, ubranego w mar 
rynarkę szarą, spodnio granatowo, czapkę cykli- 
etowską. Śmierć nas tępiła prawdopodobnie z wy- 
Oe&C26Li&.

(m) Rewizje. Podczas rewizji, dokonanej w 
mieszkaniu loka Bruk mana przy u l Przebieg 40, 
enaleziiOLO 2 duże i 3 mniejsze barnie branżowe do 
przenoszenia spirytusu na brzuchu, wagę z 11 cię
żarkam i do ważenia spirytusu, 2 gąsiory, 2 lejki, 
butelkę, manometr, 3 butelki ze spirytusem i bu
telkę, zawierającą prawdopodobnie kwas solry. 
Prócz właściciela w mieszkaniu zastano Jakóba 
Brukmana, oraz Kopia Kalimberga. Wszystkich 
wraz s właścicielem aresztowano.

(m) Ucieczka aresztowanego. Z kancelarii XII
eomisarjatu, zmyliwszy czujność posterunkowego, 
cbiegl jakiś osobnik, podający ssę za Edwarda Ure- 
gorczyka. Osobnik ów byl aresztowany w kantorze 
wymiany pieniędzy w chwili gdy usiłował sprze
dać 5 proc. łiety zastawne, skradzione Lejzorowi 
W ejcbeu bergowL

(m) Strzały do samochodu. Wczoraj w nocy 
tnajdujący się w okolicach ul. Żelaznej i Chłodnej 
potroi policyjny udyazal alarmująco gwizdki które 
Podaiwamo aa pędzącym od strony ul. Chłodnej w 
kierunku Żelaznej samochodem. W samochodzie 
łnajdowaJo SM dwóch cywilnych osobników, oraz

Ki«ś pakunki, nakryte plandeką. Ponieważ na o- 
yk patrolu Manochód nie zatrzymał eię i z za- 
goażonem światłem, objechawszy policjantów, po- 

tzął umykać w uktce Cbioiną. przeto w kierunku 
Samochodu polkjaiued dali kilka strzałów karabi
nowy oh. lecz bezskutecznie. Następnie jak twierdzą 
dróż* oocntt, saanoobód ten w kisieli w nocy 4*0- 
tnjędzy godz. 8  — 4 pędzący be* światła kilkakrot
nie.

(m) Kradzieże. Przy uiliey Ogrodowej nr. 6 z
toieazkania J. Apelkowakiego skradziono Jutro i 
garderobę, ogólnej wartości 8.000 mk.

— Przy ulicy Śliskiej nr. 44 z mieszkania Róży 
Majzel skradziono garderobę wartości 800 mk.

— Przy ułicy Chmielnej nr. 66 z mieszkania 
Lucyny Kołakowskiej skradziono różne raeczy war
tości 4.000 mk.

— Przy ulicy Królewskiej nr. 47 z mieszkania 
tacy Pry we* skradziono z przedpokoju 4 jesienne 
Paltu wartości 6.000 mk.

— Ze strychu w domu nr. 62 przy Złotej Ka
rolowi Szajnbergowi skradziono bieliznę znaczoną 
lit. „F. F.“ i *S. F.“ wartości 6.000 mk.

— Z mieszkania M. Sudowskiej przy ulicy

Marjenaztadt skradziono różne rzeczy wartości 230 
marek.

(m) Okradziony poseł. W lokalu klubu „Naro
dowego" posłowi do Sejmu, Szymonowi Rajca skra
dziono palto, a z nim razem i rewolwer „Mauser" 
ikal. 5, który znajdował się w kieszeni palta.

(m) Na gorącym uczynku. Schwytano na gorą
cym uczynku Moszka Tysinana, który zakradł się 
do mieszkania Alty Zajdenweber przy ulicy Pań
skiej nr. 61.

(m) Służąca - złodziejka. Z mieszkania Anieli 
Pamiauowskiej przy ulicy Wileńskiej nr, 7 Skra
dziono szkatułkę z biiuterją wartości 2.080 mk. U- 
stalono, że kradzieży dopuściła się służąca Pomia- 
nowskiej — Stanisława Skibińska, która przyznała 
się do winy. Szkatułkę znaleziono w miejscu wska- 
zanem przez sprawczynię kradzieży.

( m )  Sensacyjne aresztowania. Z rozporządze
nia sędziego śledczego do spraw szczególnej wagi, 
Tadeusza Kossa onegdaj urząd śledczy aresztował 
następująco osoby: kupca, właściciela magazynu 
krawieckiego przy uL Nowosenatorskiej nr. 3, 
Władysława Natorffa, oskarżonego z artykułów: 
61, 242 i 576; sekretarza sądu pokoju. Antoniego 
Przędzińskiego, oskarżonego z artykułów: 674 i
666  kod. kar. i urzędnika poczty ruchomej, Leo
narda Kozłowskiego.

NatorH swego czasu byl wmieszany w spra
wie nadużyć s ubraniami wydziału zaopatrywania 
aprzedawamemd na jarmarku rzemieśln.czym przy 
uL Świętokrzyskiej nr. 41. Aresztowanie N. ma 
związek z temi nadużyciami. Przędziński popełnił 
niedokładności w książkach murkowych, Lądo
wych.

(.m) Olbrzymia obława na „Wałówce". One- 
gdaij od godz. 9 do 11 rano kilkunastu wywiadow
ców urzędu śledczego, pod kierunkiem komisarzy, 
dokonało obławy na handlarzy oraz rewiizji w licz
nych straganach i sklepach na targu starzyzną na 
t  iw. „Wałówce". Wśród handlarzy powstał nie
bywały popłoch. Wielu z nich zamknęło swe skle
py i ulotniło się.

Wynikiem obławy i rewizji było zabranie więk- 
ssej ilości nowej bielizny z różnemi znakami, u- 
brań różnego rodzaju, obuwia, szyneli i kołder woj
skowych, oraz wiele innej męskiej i damskiej o- 
dzieży. Wszystkie te rzeczy, pochodzące po więk
szej części a kradzieży, przewieziono na kilku 
platformach do unzędu śledczego, gdzie prawi 
właściciele mogą je odbierać w pokoju nr. 18 od 
godz 12 do 2  po poł.

Sklepy, których właściciele w obawie 
rewizją, uciekli, zostały opieczętowane.

przed

Z s ą d ó w .
Skazanie paskarzy.

Zauważono w domu nr. 5 pirzy ulicy Nowe Mia
sto od pewnego czasu niezwykły ruch towarowy. 
Z domu tego calami diniami wywożono jakieś to
wary, aby znowu przywieźć nowe.

Dowiedziawszy się o tam milicja, a podejrze
wając o istnienia składów' paskarskich, dokonała w 
pierwszych dniach stycznia r. b. rewizji, która da
ła wyniki potwierdzające podejrzenia.

W domu tym u Gabryela Rosenbauma, Moszka 
Rosnera 1 Izraela Szpidbauma znaleziono 2 bele 
papieru, większą ilość manufaktury i ultramaryny, 
towar len został zabrany, a paskarze stanęli przed 
kratkami sądowymi i jak zwykle mając w swoim 
repertuarze) spory zapas wykrętów.

Nie pomogło nic i eąd okręgowy skazał każ
dego z oskarżonych na 2  miesiące więzienia i na 
1,500 mk. kary.

0  obrazę Dowborcłyka.
B. oficer armji Dowbora Muśniokiego p. Klau- 

djuaa Mroczkowski 7 stycznia r. b. wysiadając s 
tramwaju na rogu ul. Wilczej 1 Martaolkowskiej 
aoetał popchnięty przez jakiegoś osobnika. Kiedy p. 
M. zwrócił uwagę intruza, tea ostatni niewiele my
śląc. naawal p. M, „polską świnią", biorąc jedno
cześnie nogi za pas i chcąc skryć się w domu nr. 
81 przy u l Mairszałkowskaej. P. Mroczkowski po
biegł za uciekającym i złapał go, wówczas to schwy
tany począł obrzucać p. M. obelgami i znowu naz
wał go „polską świnią".

Jak się okazało zuchwalcem, który ośmielił się 
w taki sposób ubliżyć wojskowemu w uniformie, 
był 89-letni Mieczysław Glazer, a zawodu archeo
log.

W sądzie pokoju 13 okręgu oskarżony Glazer 
ftomaczył aię, iż nazwał parna M. nie „polską świ
nią", a „moskalem".

Na zasadzie zeznań świadków, którzy słyszeli 
00  innego, sąd skazał Gtezera na 200 mk., a w ra
zie niemożności zapłacenia na 1 miesiąc aresztu.

Teatr t muzyka.
Teatr W ielki Dziś opera fantastyczna Offen

bacha „Opowieści Hoffman*" a udziałem pp. Mo
krzyckiej, Meohówny, Fremklówny, Dygasa i innych.

Teatr Polski Dziś potężna t raged ja Szekspira 
„Korjolaa" z p. Jerzym Leszczyńskim w roli tytu
łowej.

Teatr Raemaitoścl Dziś „Mazepa" tragedja Sło
wackiego z pp. Liidową, Szylłinżanką, Rolandem i 
Śliwkkim w rolach głównych.

Teatr Mały. Dziś dowcipny „Brat marnotraw" 
ny“ Wilde'* z p. Osterwą na czele.

Teatr Letni. Dziś „Kochanek 1  obłoków" z p. 
Fertnerem.

Teatr Nowości Dziś popoł. „Baron Kimmel", 
wieczorem „Dokoła miłości", melodyjna operetka, 
schodząca już z repertuaru.

W próbach „Królowa kinematografu" Gilberta 
z p. Orledską w roli tytułowej.

Teatr Praski Dziś popol „Pan Twardowski", 
wieczorem „Moralność pani Dulski ej".

Teatr Powszechny. Dziś o godz. 3, fl 1 8-ej w. 
doskonały wodewil Nestroya „Trójka hultajska".

Teatr im. Stassie*. Dziś „Siaro miasto" Domi
nika.

Teatr „Qal prs quo". Dzfś Jednoaktówki
Miraż. Dziś program składany
Argus. Dziś nowy program.
Sfinks. Dziś program akt uałno-eeiyryczaj.
Czarny kol Dziś jednoaktówki.
Koncert w „Coloaseum". Dziś o godz. 12-ej 

przed poi., odbędzie się w „Coloaseum" interesują- 
cy koncert popularny z udtziolem pierwszorzędnych 
solistów i orkiestry operowej pod dyr. Birnbaumo, 
DoŁżyckiego i Młynarskiego.

Dynasy. Koncert orkiestry pod dyr. p. Śliwiń
skiego i przedstawienie na soenie ■ udziałem sił 
miejscowy i zagranicznych.

„Opera Bufła". Dziś o godz. 8-ej wlecz, otwarcie 
„Opery Buffa" w Bagateli Na program złożą aię: 
opera komiczna, pastel muzyczny ora* dział wokal- 
no-choreograficzny.

Warszawa I  
zdumiona • W U IKK Niedoścignione |  

dziwo •

Li nr Ił W idowiska M orskie ii warte
GMACH PA N O R A M Y  (Karowa 13)

Dziś 5 przedstawień. Początek I przedstawienia o godz. 2.30 pp., II—4 15, III— 6, IV— 7,45, V—9.30 w.
Muzyka 1 śpiew pierwszorzędnych artystek i artystów.
-------------------------  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  ------------------------- ton

Początek *r. 3 £ Ł O O Ł O S S B U M k k Iow ySw iat i9.

N ajw ięk sza
*en sacja  k in e
m atogra ficzn a  
c hwili obecnej Bestia Berlina

®*SO»«t w S-olu częściach, przedstawiający z całą bezstronnością życia i in- 
.   trygi największego w historji d e s p o ty .

K i n o
W olska B,

tojazd tramu. 5. B, 10, IB

N ajjaskraw sze ep izody dram atu za czerp n ię to  z  praw dziw ych  dokum entów  I par
miątników.

Zakład Huzarski fircywesoła farsa w 4 częściach ze słynnym

Harrisonem
w rołl głównej.

Nil była 
przeznaczone

□ deszna Komedja.

Kino Zachęta
N ow y«$wiat 27 .

Ulubienica publicz
ności polska gwiazda

W wspaniałym 
5 -do  aktowym 

dram acie „Oczy mumji
■łUzaoN
dolska 14

tran. 5.B.1B »
—

1 1 0 0 ,0 0 0  franków
D ziś w ie lk a  s e n s a c j a  k in e m a to g r a f ic z n a !

Wielki kryminalno detektywny dra
mat w 5 ęzęściach ze słynnym dete

ktywem
Jen. Deebsei

roli głównej.

Nad p r o g r a m i

b j i m  aiłijlal- 
tkł farii.

Czarny H o t  S ,  3 p r z e d s t a w ,  i) o g . 5,
PROGRAM 2 > °  9" 7* 3) ® S- 9 
NI 2 l-szy  1(893 czyn»s cd 12 do końca.

Marszałkowska M 125.
Fm  iyr an K. Mranyhtkiija.

RINO
O i r f i d Roll 29 .

Dla d z iec i dozw olona!
j r  jt |  -  Detektywny dramat w 5 aktach zK ról rsocy B ro w n a

Orkiestra garnizonowa wojsk polskich z 40 osób.

Chryzantema •
Leszno 2.

Dziś 2 p ro g r a m y  z a  jed n y m  b i le te m .

I) JzcM śmierci 2) ja  pana zaasekuruje
U  Wybitny dramat w 4  cz. z H a r r is o n e m . Ucieszna K o m ed ja .

A m o r  i
L e s z n o  2 8 . •••

D rug i o b r a z  z ło te j  s e r j i  W ilson-Cykl II
Sensacyjna Ilustracja w 5 częściach 
niezwykłych sytuacji życia amerykań

skiego.• t a **•

T r i a n o n  ♦ 5 iw a  P r o t p a  T„jemmCa
* *  &  "  °^ e ln a  ^  K iorfin is ty

Awanturnicze 
dzieje w 6 -clu 

częściach.

P r e c z  z  w y z y s k l e m T
M Y D Ł O  tualetowe 8035
■ ™  “  rfbd l do prania 

Kupujcie tylko w  N a jta ń sz y m  Ź ró d ło

„KORONA”
K o  w y - Ś w i a t  6 4 ,  tel. 271-31, 

filja M a r s z a ł k o w s k a  135  róg Świętokrzyskiej.
( S a r  Kooperatywom rabat

ora* wróżenia * I ilnhi yu stołowy, sypialnia 
n. UąUun] materace, pianino 
Pleyela, fotel* klubowe, .tremę 
•pra*dam. Monastkowalut l i  
1" - ——— KU

K ll .0 1  k a r t .  Katęga p lane t ,  uło 
ło n a  prae i  »łyun» Medjum 
H*».“ Cena a U a r ii . Flękna 
Ś&, «* i.eaa tani* U . 147 fc



8. * 1  O B O T  ■  I K“  n i e d z i e l a ,  18 m a ja  1919 t . t*  190.

$j!F k̂ I  ®  D *** p r e m j e r a  I  D lsą  d z i e c i  d o z w o l o n e .  J e d y n y  p r a w d a

i lOstatnie dni Pompei
__________ — — — — a m  fflŁfragMaaMMrasmaaĝ TOgigB ŝÊ

d z iw y  o b r a z  na c a łą  p o lsk ą . sou
Hiator. dram at w 7 częściach a prologiem.

1) Prolog: Uezia w domo Arbaxa, 2) Dzień Pom- 
p iańsk i, 3) Napój miłosny, 4) W świętym g a ju  
Irydy, 5) Gsauoua skazany n a  w alkę’ ze lwami, 

#H) Krzyk ludu, 7) W potokach ognia i  lawiny.

POLSKA KRAJOWA

LOTERJA
WARSZAWA

R .G .O
KLASYCZNA ul. k r e d y t o w a  *.

50,000 numerów, 25,000 wygranych i 51 premji.
Wygrywa WIĘCEJ, niż co drugi numer.

[wygranych 8 miljonó w291 tysięcy  m arek .
' W i e l k a  w y g r a n a  7 5 0 , 0 0 0  m a r e k .

Ciągnienie V klasy rozpocznie się 2 czerwca I trsaaó będzie de 25 czerwca włącznie.
HO" Lonjr V-ej k la sy  s ą  ju ż  w  s p n s d a i y l  *138 X9S,

T erm in  w ym iany  Kosów u p ły w a  30  m a ja  r .  b.
H a d *  G ł o w n a  O p i e k u ń c z a .

M E M O  p o r tr e t
d o d a je  d o  k a ż d e g o  tu z in a  p o c z tó w e k  lu b  fo to g ra f j i  

F O T O G R A F J A

„ O B M T J Z u  H oniaszW  12.
UWAGA i Z a k ła d  w y k o n y w a  p o r tr e ty  z  k i i ś i j  f o t o .

g r a f j i  p o  c e n a c h  b . p r z y s t ę p n y c h .  2015

NAJSILNIEJSZE

kile głowy i migreny
u s t a j ą  n a ty c h m ia s t  p o  z a ż y c iu  p r o s z k u

O W A L S K U H Y
Wyrób farm. lab. „Ap. KOWALSKI".

Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i s k ła d a  s h  a p te c z n y c h .  1688

jffrkadja
D zik a  12.

W ielki* ar
cydzieło kl
nę m at ogr*- 

flcsn*. Jfędznicy W ielki dram at 
krym . W iktora 

Hugo w 6-eiu 
czężclaoh.

3019

1) Pierwsze prsestępstw*
2) G alernik n a  katordze
3) Ucieczka z katorg i
4) Pogoń za łanem
5) Dozorca więzienny na ita d  

galern ika. 8) Uratowany.

Płacę najwyższe ceny 2023

W ielk i Kino

i & j L d r i o i L
Ż e l a z n a  61. 2010

^  D la d z ie o l  b e z w z g lę d n ie  w z b r o n io n o l

f  Bez w i n y  w i n n i . . .
^  m w w w — in  i wiiiii i iim em  ■ n i—aBeeag«

W strząsający dram at w 6-cIn aktach .
Osoby: Knut, młody adw okat, Sędzia śledczy, Jerzy 01-1 
eon kow al, l la r ja  jego aioetra, Zielony Heniek, C ia rn a | 

Mańka, Ojciec, Matka.

Iza b r y la n ty ,  z ł o t o ,  s r e b r o  i w s z e lk ą  b iż u te r ją .  Sprzeda* 
[ją: złote zegarki 14 k. i  Mk. 125; oksydowane ś  Mk. 27.—Niklowe 

ż Mk. 20.—; Srebrne firmowe od Mk. 115.—.

Siiiitinii lilii Zpfiw I Ijroito tóitofrt
Sklep M a r sz a łk o w sk a  151 Sklep.

I

XNIEDZIELĘ

Ma Suiiija
9̂ R S ąmn Paskarz przed sądem EflłekSS£L wobecpubliczności.

„Foli© Berg6p©“
O rkiestry pod dyr. W. Śliwińskiego.

Dr. M. Tuchendler
i  b. lek. po lik lin ik i proL Leesera. 

Charaoy w sniryczai I tkd ra i 
(« łosda) Dlamai pi c la ss .

| przyjm uje od 9 do 11 i od 4 - 7 .  
K r ó le w sk a  M  2 7  m . I.

Na scenie Wielkie Przedstawienie 
na wzór paryski

Od 6Vt w. K oncert

Zęby

M

m *  Klerów, m l  W. Ju lie ,.

\  l a i i i i i k i w i i i  1 1 6 . | Nowy program specjalny Nr. 57 5 ł
I  Hertenówna. Sławska, Łoskot. Korczak, K icrski, Tęczyńska. Brocard, Janówna, Ro- 
I maniszyn. BALET: Morawska, Kaniewska, Żerańska, Vema, Zielińscy, Skrzypków.

sstueana, k er o s y ,  m o s t k i  
z najlepszego z ł o t a  w y k o -  
nywa teebaik  den tystyciny  ■ 
dług. gw arancją reparaeje na 
>ocs*kanlu. M a r s z a ł k o w s k a  
23  m . 10. C s n y  n ia k is .  1W07

i a n A ł a p i n
b. sta r. ordyn. sap. Ś go Łazarza. 
Chor. weneryczne 1 skórne, K ró

le w s k a  31. 187 J

TEATR arŁ -Iit.

A R G U S  O statn ia  299
3036 (B ie la ń sk a  5)
pod dyr. art. Tad. Koóezyea

W łatf. W. Skarbek Malesewaki.

We WTOREK
i-y  r a z

|  Dziś i jutro .

PROfiR/ifl 4 7 -ly  1I wielki przegląd ektualno-za- 
tyryczny w 2 częściach.

, Miraż" | Ostatni dalaó programu aktualnego
oraz szkic —
baletowy

udziałem  całego zespołu.rogramu aatuainogo z udziałem  calegc

„Czary Nocy".

POUSH

Kto raz  spróbował,
ten  p r z e k o n a ł s ię ,

* e  ł r | k °  „ M a r y “
jsst la jlifiz i t i n n i f i i ą  

PflSTJ] do  OBUWIA
Paiła „H83Y“ dzięki twym uiłi 
m otelom  Bhim ienynt czyni shd- 

r | ,  odporną na o iisod , zapobiega pękania I nadali o b n sia  pi? 
boy połysk. Źądad wizą dziel

2C03

MYDŁO m
ło jo w a  5 m k . f., toale
towe, bielidło, krochmal, 
borake, woek, parafina, 
cezerym, farby, pasty do 
obuwia, do podłóg—H ur

towo 1 detalicznie. 
Hurtowaikom rab a t 1

g  J t s o D i D j r  K ru z a  36
Isu ra i Żórawei tli. ż37-S3.i

Krochmal 
tańsze

Naftalina g
i&L 
żró

mydło, boraks, naj- 
dlo, hurtowo i d ę ta *  

H o rn ie .
36 ZŁOTA 38

E z p r e s  t a l .  103 .82 .

Dr. M . D o l k a r t
Choroby wewnętrzne, tn lądka 1 
IłSZth. B B azo sriso k a  11. Tel. 
194-164. Od ś i poł—7 wlees. 177s

li 5 0  fen .
sa fun t suśytyoh kopjałów, ga 
set. książek, m akulatury , obolnek 
l i p .  M a r s z a ł k o w s k a  lii ,

sklep w podwórza. 1976

O liti/M tn ln  unbbfiL

Iliowie priiiłwsijsltei l
Doktór Tamta. .T a jn ik i tyc ia  
męzczysa. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki* 
rady  praktyczne*. Treec: ryci*  
płotowe. Cboh>by weneryczne. 
Sam ogwałt. Niemoc płciowa. Le
czenie. Cena 3 mk. 70*3

Zirtwii łiitiiw n jsititil
Dr. P a o i k o w i k t  .J a k  zapo
biegać sa ra iau łn  się ohorobaml 
weneryesnemi oraz n i e m o c y  
płotowej*. Mnóstwo etanych  rad* 
wskazówek, bródki ochronne naj* 
bardziej wypróbowane kn za po
bieganiu, Looaeaie. Cena I  mk.

l im i t  f iu itc i i i i i i t i i l
Doktór B r a u n  .Samogwałt*! 
mężczyzn, kobiet; Jego skutki. Bro- 
dki wyleczenia. Praktyczne wska
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk.

Duiii

Prędko i pięknie piieif
naucza KlUgraf B. IE&MAH

c i ą g u  15 lek c ji E l i t e r a ł u  14-56.

lakierow ane wojskowe 
wszystkie kolory do na

bycia w mojej lakierni, także 
przyjm uje się do lakierow ania 
na  piecową robotę wszeikie ga 
łan tery jne  wyroby. Nowolipki 
t>, Llmonad. 2oub

aparaty  używane 
kupuje, p ł a c i  

najwyżej, ok ład  fotograficzny, 
M arszałkowska 89. 8*9

fłtWltlCZDt

Swierzbę I swędzenie skóry 
K R E M  „ M U K U N 3 “

usuwa szybko I radykalnie najdłużej w d ag u  5 dni
Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich dotychczas sto

sowanych środków, ponieważ:
1) nie plami bielizny—posiadając kolor masła,
2) nie oblepia się po ciele—nie zawierając części stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórą, — stosując takowy 

podobnież jak glycerynę,
4) jest bardzo ekonomiczny — m ajac za podstawą sam 

tłuszcz daje możność małą ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada miły zapach.

L e c z ą c  s z y b k a  i  p e w n ie  j e s t  ta n im .
M a  J. W£80G2£GB cL S itak a  róg Furiackiej.

C en a 7 m . SO fe n .  Ż ą d a ć  u r sz ą d z ie .
Skład na Łódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 15*3

Najprostszy sposób w Jaki 
każdy ciężko pracujący może 
się pozbyć, łamania i darcia w 
kościach reumatyzmu, gośćca, 
postrzału, bólów wszelakich, po
chodzących z influenzji, zapa
lenia hiszpanki.

Bierze się z apteki Rheumon 
zwilża alkoholem i przykłada 
na bolącą część ciała. Zostawia 
się go na skórze tak długo aż 
boleści znikną. Jest to nowy 
sposób używany na całym świę
cie, który z powodu wojny do 
nas nie doszedł.

Gdyby w najbliższej aptece 
nie był do nabycia w takim ra- 

się: Apteka Barcza, 
1969

zie p isze 
M arszałkow ska 94.

JULE? CSSZEJflIJfiSII

roh

Apteka:

FI7*

K I G R I
Radykalnie usuwa ból głowy,

Zapobiega hiszpance, leczy newralgją I
influenzą ■

żck ieg o  & K. S k a r ż y ń sk ie g o  8
 ZAWA, MAZOWIECKA 10. "  fi

Żądać ty  lico proszków z Jaskó łką we wazyet. aptek, i skład. 1777 fi

konkn-
. ,  rencyj-

ny  pomiędzy dwoma sklepami 
żydowskiemi. Mydło żółte łojo
we Mk. 7 . - :  M y d ło  łojowe 6 — 
szare 4 iu ; bielidło 1.20. .Ekono
mia* Krucza 3o, telefon 227.-66.

OKULISTA
Dr. S .  Kaczkowski

O rdynatorb. Starszy 
Klin. Uniw. 

m uje 
9 do 10

Warsz.

|i l t  doiiaif czeskich marek, na
kupercie, oezząbkowych, nomi
nalnej, wartości cb3 halerzy? Be
rnard Goidberg, Włocławek. 21 87

od

. po powrocie przyj- U nita k roju  dam skiej gardero- 
chorych na oczy ABUfl by, W ojciecha Górskiego 
i pół 1 od 6 do 7 w. Warszawa, Solna 5. Zgłoszenia,

S m o ln a  38 . 1928 upraszam 
kursu .

przed rozpoczęciem 
-.015

SPECJALNA PRACOWNIA

Ortopedycznego Ojtuuiia
a ls k i ,  Żórawia 38, te
lefon 207-76. 1976

F . M ic h a lsk i,

5 5  f e n . i
za fun t zużytyoh kopjałów, ga 
zet, książek, m akulatury , obol- 
n e k i t -  p. G ran iczn a  8 ,  front.

kroju męskiej garderoby 
Wojciecha Górskiego 

Warszawa, Solna 6. Podręczni
ki do sam onaukl w polskim ję 
zyka do nabycia. Dyrektor.

2016

fflSVSi 11-ia
HNai f ri7V.22, rÓ3. . .  mo« u  (wykryw. śl. łrv- 
pra) katu. krwi (na SYFILIS), wło
sów, plwociny etc. OCENA le
ków, pr. spoż. (sacharyny). Pra- 
cown. oasyła analizy do domu 

ewentualnie pocztą. 183J

BAGATELA* D ziś  o tw a rc ie  te a t r u

„ O p e r a  B u f f  a “
Początek koncertu o 6 i pół, spektaklu o 8.15 wlecz.

2026

Kupujcie tylko najprzedniejszego gatunku!!!
PASTĘ do OBUWIA

  U
wszystKicd

99
Pija do Czyszczonia wujsMsh mslaJi lylto v blmMacli

Fabryka Przctwnrfis/I 
Tcsbao-Ghemicsn.„ono r

C hłodna 2 9

meble, pianina, dywany, 
garderobę, bieliznę,fu tra 

rożne. Broszę eię przekonać. Ge
ny najwyższe, .łikonom ja* Mar
szałkow ska 131, podworze. 20źł

ślubne złote, srebrne, 
pierścionki, kolczyki, 

zegsrai, budziki, ceny nizaie. 
Frzyjm uję reperację tanio i do
brze. Magazyn jub ilersk i, Gui- 
maeber, bmocza 21. 2u*3

Pasione płócienne od
Naiewni 9, front.

26 mk. 
18 mk. 

2U07

fdłiwie i n t l i w i i i i l i l i i l
Dr. Frachtm an. ,8y(lne* js l* - 
w lelka ieez treścią bogela książ
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na Jego aieozalnosó; rozpoznawa
nie, sposób zapobiegania, lecze
nia. zawieranie związków mai- 
ieńekioh, aaiedalcaenia. Cena I  
m ark i_________________________

Zdroile i i u l i i i i i i i i i i i i
Doktór Bmii J o z a n . .T a jn i
ki życia kobiot*. Podręcznik 
lekarsk i. Treść: Hygiena życia 
kobiety. Okres zamęscia. Znacze
nie stosunków płciowych. Bez
płodność. Samogwałt. Ciąża. Ro
zwój płodu. Narządy płciowe ko
biety Cena & mk.

U \m  p tu le w iz j iH ita i
Doctor H a m m o n d ,  .NiemeO 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy
czyny. Skutki. Zapobieganie. La- 
czeuie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó
wek. 220 str. Cena 10 mk. Sprze
daje i wysyła tylko dorosłym 
Szyller-Sz tolnlk. P ię k n a  StS/ 
n u e s z k .  12 rug Marszałkowskiej. 
Zamiejscowym wysyłam po otrzy
maniu gotówki.

2!>! sztuczne, korony, mostki* 
plombowanie, wyjmowanie 

bez boiu. Zamówienia, repera
cje, przyjezdnym, miejscowym n» 
poczekaniu. Ceny najniższe. Ga
binet chrześcijański. Żurawia 1* 
front. 19t>l

ZllDiOEI

PiHj
in. *.

do dżetowej roboty są 
potrzebne. Graniczna 8 

1382

ątfLA fnftĄ

do poboru wojskowego, 
M inisterstwa, fc> ą d ó w, 
sprawy Jedna marka.

1978

My
porady,
Leszno 38 .H enryk

terTfldSm Spożywczo ko-
■jłlauuBHl lonialny a mieszka-
mem. P raga, Brukowa 1. ZOoO

Wina
wprost bramy.

ni. Koperni- 
m. 20, parte r 

2014

portfel s bronzowej 
lakierow anej skóry <* 

gory z lite rą  L* w piątek wie
czorem pomiędzy siódmą 1 ósm4 

tram w aju Ni 17 s dokum enta
mi. Mają one wartość jedyni* 
d la w łaściciela. Uczciwego zna
lazcę prosi się o oddania lub 
przysłanie do inspek to ratu  Ka- 
w aierji, pi. baszt 2 dyżurnemu 
oficerowi. 0 zwrot gotówki znaj
dującej się w portfe la  nie prosi

2017

OIlfTfT8 ‘*tnie, koatjumy* 
/  r lu jŁ U b  p a lta  demisezo-

nowe, suknie, bluzki, spódniczki* 
żakieciki w ełniane tanie wyprze
daję. Hoża 64—2. 1970

suknie, kostjumy 
Jedwabne, palta  an

gielskie, firanki tiulowe, k*PJ 
okazyjni* tanio. Hoża 64-3.

*) Siani.

Wydawca Centralny Komitet Bobotnicży Polskiej Partji Socjalistycznej,

^ i w c l ł o  tolow5 i«:k. f*
to a le to w a , b ie lid ło , krocbm ai*

boraks, wosk, parafina, cerezyra, farby, pasty do obawia* 
do podłóg, — Hurtowo i detalicznie. Hurtownikom rabat*
„Efcangija", Krucza 36 r6« Hoł^  MtL 237->8-

. Kodaktor naczelny dr. Peiik i PexL


